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Co dzień n iesie?
Przyszedł do mnie w czoraj pew ien 

obyw atel, znany  polityk, pow aga cho­
dząca, w yrocznia w  sp raw ach  spo ­
łecznych i. t. d. i tak się do mnie od­
zyw a :

—  Pan redaktor przeoczą wiele 
zasadniczych rzeczy, a to  źle. Niepoj- 
tnuję bow iem , jak  pan mógł pom inąć 
milczeniem tak  epokow y fakt, jak  ro 
złam w obozie ludow ców ...

—  Co?
—  No, rozłam  w  obozie ludow ­

ców, niedom agasz pan na uszy, czy 
co? T eraz będziem y mieli dw a ludow ­
cow e obozv Jeden  ze Siapińskim  na 
czele, a drugi kierow any przez K uryer  
LwoiCaki.

—  Brednie, m ój panie. Z K uryera  
usunęli się powoli w szyscy, a zostało 
tylko trzech m łodzików i jeden staru ­
szek.

—  W łaśnie jeden  z tych  młodzi­
ków urósł w pierze, założył gazetę lu- 
^ow'ą i chce zostać tern, czem  Stapśń- 
Łui. ^Wywiązały się stąd  nieporozum ie­
nia i niesnaski, aż w reszcie przyszło 
do katastrofy. Mnie, widzi pan  redaktor, 
wcale na jak im ś tam K uryerze  nie 
zależy, a .dzie mi tylko o kw estyę 
zasadniczą. U  nas nie m ożna praco­
w ać społecznie u w ażasz  pan, co? Za­
ledwie posłow ie S tronnictw a ludow ego 
weszli do Koła polskiego i wzmocnili 
nasze stanow isko  narodow e w W iedniu, 
a już  znajdu ją  się indyw idua, które tę 
narm onię stronnictw  chcą podkopać i 
zniszczyć. T aki młodzik, co jeszcze za 
przeproszeniem  m leko m a pud nosem  —  
rwie się do przodow ania rzeszom  ludu. 
Zaiste biedny ten nasz  lud, którego 
ustaw icznie obałam ucają zam iast go 
ośw iecać i na drogę kultury prow a­
dzić. Sądzę, że p an  redaktor wr po- 
czytnem  sw ojem  piśmie przytrze ro­
gów  sm arkaczom  i w>skaże im m iejsce 
pracy — szkolę, naukę.

— Panie, to się na nic nic przy­
da. S tronnictw o ludow e stanęło na tak 
trw ałym  gruncie, że niem a obaw y, aby 
się zawhwdalo. Stapm ski wyrobi} się 
politycznie, zm ężniał na duchu — sło­
w em  w yszedł dziś na jednego z naj­
uczciw szych i najpracow itszych ludzi. 
Czyz sądzisz pan, że on choćby u w a­
gę zw raca na tego rodzaju  konku- 
rencyę?

— O, zapew ne, że go rozłam  nie­
pokoi. Inaczej nie zakładałby w łasne­
go dziennika, jako organu  Stronnictw a 
ludowego.

— Bardzo rozsądnie robi. Z resztą 
on już daw no pow inien to był zro­
bić. W szak  od początku zjednoczenia 
Się  stronnictw  K u ryer  był w  r a -  
żącem  przeciw ieństw ie do stano- 
w-ska posłów  ludow ych i Stapińskiego. 
■Jeden ciągnął do sasa, drugi do łasa i 
tak czytającą publiczność ustaw icznie 
w błąd w prow adzali. T eraz stosunki

się w yjaśnią. K u rje r  będzie organem  
trzech młodzików i jednego staruszka, 
a now e pism o będzie organem  S tron­
nictw a ludow ego.

Podoba się to panu?

U  n a , s  i  a a  ś w i e c i . s .
( Trwoga krzyżacka przed  rozwojem pol­
skim . —  Niebezpieczeństwo nad  Ilc- 
nem. —  D alszy ciąg konferencyi p ra ­
skiej. — Spraw y czeskie. —  A ta k  p ism  
niemieckich n a ' W ilhelma. —  I  co jest

lego przyczyn ą  ? —  Groźba, wewnętrzne­
go zaw ikiania. —  Naokoło T urcyi. — 
Błyskawice p rzed  burzą. — K u rs  ‘ja ­

poński w Chinach).

Jak to Niem com  skóra drży na sa ­
m ą myśl tylko, że Polacy m ogą przy 
tej sile niew yczerpanej potężnego du 
cha narodow ego w zróść, rozw inąć się 
należycie, rozprzestrzenić skrzydła i kie­
dyś może w  przyszłości
powołać Prusakow na bojowy po-a 

chunek,
to  już pc jecie ludzkie przechodzi. Ot,
obecnie B erhner T a g lla tt z wrzaskiem

Amerykańscy kowboje.

podnosi alarm, że Polacy polonizują 
Nadrenię i W estfalię, i że tam

do niebywałej doszli potęgi

W edle spraw ozdania tego dziemrt- 
ka, które rozum ie się sam o przez się 
jest ogrom nie stronnicze, żyje tam  te­
raz ogółem 320.000 Polaków. Są oni 
zorganizowani' ni mniei m więcej jak

w biizko 400  stowarzyszeniach
rozm aitego zabarw ienia Prz\ ostatnich 
w yborach do parlam entu oddano 3C.OOO 
głosow polskich a i przy w yborach ko­
m unalnych polski żywio? wciąż now e 
naprzód czyn1 postępy.

e s ta u ra c y a  i K aw iarnia 
J. Jankow skiego Powystawow y m

(Pawilon Okocimski)
poleca zuakonuty bufet, codziennie swietę 
^itłbaski i doborową kuchnię. Celem anf- 
lUiiącia nadużył ze strony p. pratnicych _pra- 
sza P T. Publiczność trzymać sic ściśle cen 
umieszczonych na cennikach. 75"

C ote iw ie  koncert nuzyki wojsk
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R easum ując to  w szystko, podaje 
na końcu artykułu ów  dziennik,

„jakby to dobrze było zaprowadzić tam 
wywłaszczenie!“

i tym  sposobnm  zgnieść nienaw istny 
żywioł polski, podciąć go w  jego pod­
w alinach i odebrać m ożność rozw oju  
na przyszłość. G orąco też zw raca się 
pod adresem  rządu centralnego, ażeby 
w ynalazł jakieś środki zapobiegaw cze 
i w  ten sposób w ystąpił przeciwko 
ten,u

niebezpieczeństwu polskiemu nad Renem-
*

Jak  donosi Czesko - słowiańska ko- 
respondencya, dalszy ciąg konferencyi 
słowiańskiej odbędzie się

w Warszawie 15. grudnia b- r.
«

Praw ie w szystkie dzienniki cze­
skie om aw iają w  artykułach w stępnych 
spraw y, jakie zw ołany Sejm  czeski 
mieć będzie do załatw ienia, m ianow i­
cie reformę w yborczą do Sejm u i kwe- 
styę językow ą. N arodn i L is ty  w zyw a­
ją w obec usiłow ań zjednoczenia w  obo­
zie niemieckim do koncentracyi w szyst­
kich stronnictw  czeskich. K oncentracya 
ta byłaby w  pierw szym  rzędzie skie­
row aną przeciwko wielkiej w łasności. 
Co do kw estyi językow ej zaznacza 
pismo, że do rozw iązania tej spraw y 
jest kom petentny

jedynie Sejm czeski a nie parlament.
Organ czeskiego m inistra rodaka, P rasz­
ka, Verikov donosi, że projekt ustaw y 
językow ej nie został jeszcze przedy­
skutow any a ministrowie czescy bynaj­
mniej nie zgodzili się jeszcze na niego. 
T akże posłowie czescy nie wyrazili 
jeszcze zgody na rozdział okręgów  w e­
dle narodow ości.

Bohem ia  zaprzecza, że Czesi, s ta ­
ną na najbliższej sesyi sejm ow ej zje­
dnoczeni ze w spólnym  program em , 
opracow anym  szczegółowo i w yw odzi, że 
wobec tego także

Niemcy piuszą się skoncentrować,
aby  m ódz osiągnąć spełnienie sw ych 
postulatów  i wypełnić wolę w yborców . 

*
W ilhelm owi w  żaden sposób w 

ostatnich czasach nie chce się pow o­
dzić. W łasna  naw et jego prasa niechce 
go popierać i ośw iadcza się obecnie 
przeciw  zobow iązaniom , jakie wobec 
króla Edwarda zaciągnął W ilhelm  na 
zjeździe w e Friedrichshofie..
W sprawie zredukowania zbrojeń mor 

skich
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fliifa kryminalne
pod liozBa 113.

(Ciąg dalszy.)

T a  groźba wyw iodła Prospera z po­
gnębienia.

—  Nie uczynisz tego, ojcze 1 — 
zaw ołał z tłum ioną gw ałtow nością.

—  U czynię to  dziś jeszcze. Na 
resztę sum y pan F auvel poczeka. E m e­
rytura m oja wynosi tysiąc pięćset fran­
ków , m ogę żyć za pięćset franków , 
m am  jeszcze dość siły, by  zająć się 
jakim  obow iązkiem ; ze sw ej strony 
szw agier tw ój...

Pan Bertom y zatrzym ał się, prze­
rażony w yrazem  tw arzy Prospera. Gniew 
graniczący z szaleństw em  skurczył jego 
rysy; oczy zgasłe przed chwilą, rzucały 
błyskaw ice.

—  N iem asz praw a, ojcze! —  za ­
wołał —  nie, niem asz praw a postępo­
w ać w ten sposób. W olno ci mi nie- 
wierzyć, ale niew olno ci uczynić kroku, 
który byłby przyznaniem  i zgubą moją. 
Kto ci zaręczył, że ja  w inny jestem ? 
Jakto? Gdy spraw iedliw ość w aha się, 
ty  ojcze w ątpisz, i niemiłosierniejszy od 
spraw iedliw ości, potępiasz m nie, nie 
wysłuchawszy?

— Spełnię mój obowiązek.
— T o  znaczy, że kiedy ja  stoję 

nad przepaścią, ty  w  nią mnie w trącasz. 
1 toż to ojcze, nazyw asz obowiązkiem ?

Tossisehe Zeitung  pisze tak ; „Myśl, 
żeby budow a niemieckich statków  w o ­
jennych miała być odroczona na sk u ­
tek jakiejś presyi z góry, należy do 
dziedziny tych fantastycznych pomysłów, 
w  które się m ogą bawić ludzie, nie- 
znający narodow ego charakteru Niem­
ców “ .

H am burger N achrichten  pisze, że 
ci, którzy m ogą gadać o jakiem ś ogra­
niczeniu lub zm niejszeniu tem pa w  
pracy nad uzbrojeniam i morskiemi Nie­
miec niewiedzą chyba, że przecież
miliony i miliony włożono w  przygo­

towawcze roboty
i że te pieniądze poszłyby na m arne, 
gdyby teraz cofnięto uzbrojenia.

Maądeburger Z eitung  p isze: „Chęć 
odroczenia uzbrojeń  jest nonsensem  i 
rzecz ta  nie m oże się stać ani na  sku­
tek persw azyi lub próśb z  góry idą­
cych, ani w reszcie na  skutek  gróźb 
z czyjejkolw iekbądź strony".

N ajbardziej jednak  w siadła na W il­
helm a Kolnische Z eitung  ośw iadczając, 
iż w  te zobow iązania nie w ierzy, bo 
m a przed oczym a m ow ę cesarza w y­
głoszoną w  Guild Hall, podczas jego 
poby tu  w  Londynie, kiedy to  ośw iad­
czył się przeciw ograniczeniu zbrojeń.

Pytanie pow staje quo titulo  tak 
jeżdżą po W ilhelmie dzienniki. Czy to 
intryga
sfer przemysłowych czy to kam arylli?

G dyby to w yszło z  lona kamarylli 
dworskiej byłoby to w ytłum aczonem  na 
podstaw ie aresztow ań ostatnich i uwię- 
zień dygnitarzy dw orskich upraw iają­
cych sport eulenburgow ski. Ale, jeżeli 
to w szystko w yszło od przem ysłow ców , 
a że tak jest, są pow ażne poszlaki, to 
zaangażow aneby tu  były w ażne intere­
sy ekonom iczne, które nie łatw o zaspo­
koić i sp raw a przybrałaby 

charakter wewnętrznego zawikłania.
W  tej sam ej spraw ie Wiener Allg. 

Z tg . z pow ażnej strony dyplom atycznej 
dow iaduje się, że stosunki m iędzy 
Niemcami a Anglią w  ostatnim  czasie 
wogóle się popraw iły. Przy zjeździe w  
K ronbergu król E dw ard  poruszył kw e- 
styę ograniczenia zbrojeń; pod w arun ­
kiem, że Niem cy zaprzestaną budow y 
now ych okrętów , pójdzie za nimi A n­
glia. Cesarz W ilhelm  jednakow oż na tę 
propozycyę się nie zgodził. Z tego po­
w odu

rezultat zjazdu w Kronbergu nie był 
korzystny.

Dotąd niema żadnych konkret­
nych wiadom ości w spraw ie rokow ań

Jakto, więc stojąc między obcymi ludź­
mi, którzy mnie oskarżają, i m ną, w a­
hasz, się, Ojcze? D laczego? Czy dla 
tego, że jestem  twoim synem  ? Cześć 
narażona, nie p rzeczę ; toż tem bardziej 
należy mnie w esprzeć, dopom ódz do jej 
obrony, i ocalenia.

Prosper umiał trafić na ton, który 
sprow adza zw ątpienie w  głębi sum ienia 
i zachw iew a najm ocniejsze przekonania. 
W zruszył się pan Bertomy.

—  jednakże  — szepnął, w szystko 
cię oskarża.

— A hl Bo niewiesz, mój ojcze, 
że ja  raz m usiałem  uciekać od M agda­
leny... m usiałem ... Byłem zrozpaczony, 
chciałem się ogłuszyć. Szukałem  z a ­
pom nienia, znalazłem obmierzłość i h ań ­
bę. O M agdaleno!

Rozrzewnił s ię ; ale w krótce rozpo­
czął z w zrastającą gw ałtow nością:

—  W szystko  jest przeciw ko mnie, 
m niejsza o to, będę umiał się uspraw ie­
dliwić, lub zginę w  tej w alce. Spraw ie­
dliwość ludzka jest u łom ną; niew inny 
naw et, m ogę być skazany ; dobrze, 
poddam  się ukaraniu, ale przecież w yjść 
m ożna z krym inału...

—  Nieszczęśliwy, co ty m ów isz?
—  Mówię, ojcze, że teraz jestem  

innym  człowiekiem. Życie moje m a te ­
raz cel — zem stę. Jestem  ofiarą podłej 
m achinacyi. Dopóki mi jedna kropla 
krwi w  żyłach pozostanie, ścigać będę 
jej spraw cę. A ja  go znajdę, on m usi 
odpokutow ać za moje m ęczarnie. T en  
pocisk w ypadł z dom u Fauvelów , tam  
go  trzeba szukać.

—  M iarkuj się —  rzekł pan Ber­
tom y —  gniew  cię zaślepia!.,.

— T ak, rozum iem  cię ojcze, bę­
dziesz mi w ysław iał uczciw ość pana 
A ndrzeja F a u v e la , pow iesz mi, że

kom itetu m lodotureckiego w  Macedonii 
z komitetami chrześcijańskim i. Uw'aża- 
noby za rezultat pom yślny, gdyby ko­
mitetowi m lodotureckiem u udało się 
przedłużyć

obecny spokój aż do wyborow.
T u  należy stwierdzić, że wedle 

wszelkiego praw dopodobieństw a ze 
w szystkich m acedońskich narodow ości 
Kulowołosi objaw iają najw iększą sym- 
patyę do kom itetu m lodotureckiego, 
gdyż zadaw alają się uznaniem  sw ego 
języka narodow ego w  szkolnictwie i 
cerkw i. Dzienniki tureckie w yrażają 
wielkie zadowolenie z faktu

udwoJania oficerów austryackich
z wilajetu Kossow o, oraz z kom entarzy 
p rasy  europejskiej w  tej spraw ie, uw a­
żając to  w szystko za  bezpośredni sku ­
tek w znow ienia konstytucyi.

*
W Portugalii na dobre się pali.
N ajw yższy trybunał w ojskow y 

zniósł w yrok, m ocą którego skazano 
osoby w ojskow e, uw ięzione z pow odu 
w ydarzeń krw aw ych z dnia 28. stycz­
nia. Z Lizbony donoszą, że republika­
nie antyrojaliści zam ierzają

calą dynastyę usunąć.
Bezkarnie też dzienniki republikań­

skie podburzają m otłoch do gw ałtów  a 
rząd nie śmie i niem a odw agi stanow ­
czo w ystąpić przeciw ko tej rew olucyj­
nej i propagandzie.

*

Morning Post donosi z Szanghai,
że w edług krążących  tam  pogłosek, 
rząd chiński postanow ił w prow adzić u 
siebie

system monetarny japoński.
( D.)

Wspomnienia i spostrze­
żenia socyalistyczne.

i.
W  latach m łodzieńczych, s tuden­

ckich, kiedy w  głowie mej w ibrow ały 
szaleńcze pom ysły, patrzyłem  z podzi­
w em  na ruch socyalistyczny. Na widok 
każdego epigona socyalizmu ciarki prze­
chodziły po m em  ciele a serce drgało 
jakąś niepojętą nu tą. Oto bohaterzy , 
pow iadałem , którzy  świat zbawią, od­
żyw czym i soki —  krwią własną —  
skropią spróchn ia łą  skorupę ziem ską, 
na której w yrośnie kw iat now y z  imie­
niem ; W olność.

w szystkie cnoty schroniły się na łono 
tej patryarchalnej rodziny. A co w iesz 
o tern ojcze? Czyż to  pierw szy raz 
piękne pozory osłaniałaby najbrudniejsze 
tajem nice? Dlaczegóż to  M agdalena je ­
dnego dnia nagle zakazała mi myśleć 
o sobie? Dlaczego .w ygnała m nie, cho­
ciaż przez ten rozdział ona cierpi za ­
rów no ze m ną, chociaż kocha mnie 
jeszcze, rozum iesz mnie jeszcze ? Kocha 
m nie jestem  pew ny, miałem nato do­
w ód...

Godzina w yznaczona panu  Bertom y 
dla w idzenia się z synem  upłynęła, do­
zorca przyszedł zaw iadom ić go o tem .

Rozmaite uczucia rozdzierały serce 
tego nieszczęsnego ojca i odejm ow ały 
m u m ożność rozm yślania.

G dyby jednak  Prosper mówił pra­
wił p raw dę: Jakżeby później w yrzucał 
sobie, że przyczynił się do jego nie­
szczęścia i tak już ogrom nego, A skąd 
pew ność, że on niemówił praw dy?

Głos tego syna, z którego tak  długo 
był dum nym , zbudził w  nim całą ro­
dzicielską czułość gw ałtem  pow strzy­
m yw aną. A choćby i był w innym  naw et 
większej jeszcze zbrodni, niemniej je ­
dnak był jego synem .

Z oblicza jego pierzchła surow ość, 
w oczach błysnęły Izy, gotow e w y­
trysnąć.

Chciał w yjść odw ażny i zagniew a­
ny jak  wszedł, niemógł się zdobyć na 
tę okrutną odw agę. Serce jego rozta- 
jało, otw orzył ram iona i przycisnął syna 
do serca.

—  O mój synu! — w estchnął od­
chodząc—bodajbyś powiedział p raw d ę!...

P rosper odniósł zw ycięstw o, prze­
konał praw ie ojca o sw ej niew inności. 
Ale niedługo cieszył się sw ojem  zw y­
cięstwem.

Młodzieńczy mój um ysł gorzał o- 
gniem entuzyazm u dla każdego prze- 
wódcy. Patrzałem  na nich, jakby na 
nadziem skie istoty. W  prostocie swej 
sądziłem, że każdy z nich sw oje „ ja1' 
składa na ołtarzu społeczeństw a, że go­
tów  mienie i życie dać dla dobra ogó 
łu. Korzystałem z każdej sposobności, 
aby znaleźć się w  ich otoczeniu, s łu ­
chać ich ognistych mów i żyć w cią­
giem upojeniu z wzrokiem  w patrzonym  
w lepszą przyszłość m ego Narodu.

Sposobności tych nigdy nie brakło.
Na w iece i zgrom adzenia socyali- 

ści chętnie wciągali młodzież, która nie­
raz przew yższała połowę obecnych. 
Gdy jaki m ów ca w ypow iadał radykal­
ne zdanie, m y przyzw yczajeni do kar­
ności szkolnej, biliśmy frenetyczne o- 
klaski. Podziwialiśmy odw agę m ówcy 
i w  duchu modliliśmy się  praw ie do 
niego. Ostatni grosz z biednej studen­
ckiej kieszeni rzucaliśm y na rzecz m o­
locha socyalistycznego : na fundusz
prasow y lub agitacyjny. Gdy potem 
głód żarł nasze wnętrzności, gdyż o- 
statńi cent poszedł na składkę, serce 
napełniała radość, żeśm y dorzucili ce­
giełkę do wielkiej spraw y!...

Głupi —  nie widzieliśmy, że ofiar­
nością naszą  laliśmy do ust prow ody­
rów  bombki piwa, umilane spłowiałym 
uśm iechem  kokot najgorszego gatunku, 
Ci w yzyskiw acze najDiedniejszych byli 
naszym i ideałami, byli, w  oczach na­
szych bohateram i.

Pew nego razu poszedłem zapro­
szony w raz z  innymi na takie zgrom a­
dzenie socyalistyczne. Sala przepełnio­
na  przew ażnie takimi m łokosami, jak  ja 
w ów czas byłem. Rozpoczęły się m ow y 
burzące porządek rzeczy, walące trony 
i przeobrażające św iat do podstaw . 
W  potoku słów m ocarze staw ali się 
żebrakam i a  miliony i miliony proleta- 
rya tu  rosły w  ustach  prelegentów  w 
m ocarzy niczem nie zgnębionych. A 
sztandar splam iony krw ią robotników  
płynął ponad  trony, gdzieś w zaśw iaty, 
do jakiejś krainy szczęścia... niezgłę­
bionej.

Cały przem ieniłem  się w  słuch 
i w zrok. Poprostu  połykałem słow a pły­
nące z u st m ów ców . U czucia, jakie 
przepełniały me serce, osłabiły całe ino* 
je  ciało, gdyż w  pośpiechu od kilku­
nastu  godzin nic w  ustach  nie miałem. 
W yszedłem  więc do bufetu, aby choć­
by  bułką głód zaspokoić. Sala była 
praw ie pusta . Jedynie przy jednym  sto ­
liku siedziało trzech panów , popijając 
pilznera. Strój ich elegancki, złote ze­
garki i drogie pierścienie na  palcach 
znam ionow ały ludzi zam ożnych. Jakież 
było m oje zdziw ienie, gdy w  tw arzach

Drzwi izdebki o tw orzyły się nieba­
w em  po zam knięciu i głos dozorcy, jak 
pierw szy raz, zaw ołał;

—  Proszę pana do indagacyi.
T rzeba  było być posłusznym .
Ale krok jego nie był takim, jak  

dni poprzednich, zupełna przem iana 
zaszła w  nim. Szedł z czołem podnie- 
sionem , krokiem pew nym , i ogień po­
stanow ienia świecił w' jego oczach.

Znał ju ż  teraz drogę i w yprzedzał 
nieco milicyanta, który m u tow arzyszył:

Przechodząc przez nizką salę, w 
której p rzebyw ają ajenci i straż poli­
cyjna, spotkał się z tym  sam ym  panem  
w okularach złotych, który przedtem  w 
sali w stępnej tak długo w eń się w pa­
trywał.

— Śmiało, panie Prosperze Berto­
m y! —  rzekł do niego ten pan —  je­
steś niew innym , znajdziesz pomoc.

Prosper zdziw iony zatrzym ał się, 
szukał odpowiedzi, ale w yzyw ający 
znikł tym czasem .

— Kto jest ten pan? —  zapytał 
m ilicyanta.

—  Jakto, pan go nieznasz? —• za­
pytał milicyant tonem  głębokiego zdzi­
wienia — przecież to jest pan Lecoą, 
z  w ydziału bezpieczeństw a.

—  Któż to taki, ten Lecoą?
—  M ógłbyś pan  bezpiecznie pow ie­

dzieć; „pan L ecoą“ —  rzekł milicyant 
nieco obrażony — toby ci nie skale­
czyło języka. Pan Lecoą jest człowiek, 
którego nikt nie obałam uci i który wie 
w szystko, co wiedzieć chce. Gdyby go 
panu  dano zam iast tego słodkiego dur­
nia Fanferlota, interes twój byłby już 
daw no zregulow any Z nim niem a d łu ­
gich ceregieli. Ale on zdaje się, jakby  
pana znal? (C. d. n.)

\
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’ch rozpoznałem  prow odyrów  socyah- 
stycznycti, którzy o sobie tak  często 
pow tarzali „My biedni p ro ie tarvusze“.

Ale rcam yśiać nie miałem czasu.
Do sali w szedł m ów ca, który przed 

chwiią łzy z ocz m oich wyciskał, któ­
ry mówii tak cudnie o nędzy i ucisku 
biednych tow arzyszy, że serce skuwy- 
czało z rozżalenia nad  podłotą świata. 
Czułem poprostu uwielDienie dla tego 
człowieka, który siłą sw ej w ym ow y 
stara  się przyjść z pom ocą rzeszom  
najbiedniejszym .

M ówca w szedłszy do sali, rzucił 
okiem po niej, czy nie zobaczy kogu 
niepow ołanego a uznaw szy  mnie bądź 
to  za nic nieznaczące indyw iduum , lub 
za zupełnie sw ego, obtarł pot z czoła i 
„H a, psia krew , tom  im nabajtlow ał,— 
krzyknął. T a  psiarnia w yje poprostu 
z upojenia. G łupcy io przecie ogromni, 
kiedy nam  tak łatw o w ierzą*. —  A na 
to Jeden z siedzących: „G dyby nie by­
ło głupców , nie byłoby socyalistów *.

„A m y byśm y musieli ciężko p ra­
cow ać na kaw ałek chleba” —  dodał 
trzeci.

G dyby g ro m .b y ł spadł z jasnego 
nieba, gdyby ziemia była rozstąpiła się 
pod memi nogam i, nie byłbym  odczul 
tego, co odczułem  po tych słowach. 
Całe m oje m arzenia m łodzieńcze, cały 
mój entuzyazm  dla socyalizm u — 
w szystko to zostało obrzucone brutal­
nie błotem i to przez tych, co byli 
św .ecznikam i socvalizm u

W ybiegłem  z sali, jak  szalony, i 
całą noc błądziłem po ulicach, W  gło­
wie mei w ibrow ało tysiące myśli a ser­
ce przedzierało tysiące ostrzy, Nie m o­
głem sobie w ytłóm aezyć, żeby ludzie 
ci, k tórych miałem dotychczas za pół­
bogów , byli takimi nędznikam i...

I dnie mijały a ja  nie mogłem 
o czem  innem  m yśleć, ja k  o tej podło 
cie ludzi.

p ocząłem  badać socyalizm  i z ka­
żdą chwilą przychodziłem  do przykre­
go przekonania, że to bagno i zgni­
lizna.

W śród  t^ch  rzesz tow arzyszy  od­
kryłem dwie grom ady lu d z i: oszuku ją­
cych i oszukiw anych. T ych  pierw szych 
dość m ała liczba — to przew ódcy so- 
cyalistów. Cała spora reszta drugich — 
to robotnicy znoszący często rzeczy wi­
stą nędzę; to ci, k tórzy nieraz od ust 
sobie odejm owali, aby  ostatni grosz 
rzucić na fundusz partyjny, aby ci 
pierwsi mieli zaco piw ko spijać.

I od tej chwili począłem  badać so- 
cya*.zm, me ten, którego tw órcy da­
w no w  grobie spoczyw ają, który choć 
był fałszyw y, ale przez ludzi uczciw ych 
pom yślany, ale ten dzisiejszy — ohy­
dny i obmierzły.

I JiłSzedłem do dna sm utnej p ra­
wdy. tPolc. nast.)

Za mieszkaniem.
VL

Poradzono m i, że ulica K ochanow ­
skiego, Zielona i okoliczne zbudow ane 
sa  na bagnach i zaw ierała wiele cho- 
robLwych w yziew ów  i że najprak tycz­
niej m ieszkać na górnym  Łyczakowie, 
k tó ry  teraz się ogrom nie poprawił. Mo- 
lalność Ł yczakow a jest w prost zadzi­
w iająca. Policya ma z tą  dzielnicą naj­
mniej kłopotu, od czasu, kiedy tam  za­
prow adzono tram w aj, i w ypłoszono 
w szystkich „polskich braci* na Zamar- 
stynćw  i Zniesienie.

W ięc ja  udałem  się naprzełaj w  to 
E ldorado łyczakow skich w zgórzy i z 
bijącem  sercem  wcale ortograficzne 
kartki odczytuję. Mieszkań dość, ale 
każde m a jakieś „ale“. Najbardziej po­
dobało mi się jedno na ul. Słodowej, 
bo to , panie dobrodzieju m undów ka 
niedaleko, i tram w aj i —  szpital i wiele 
innych osobliwości. Już, już byłbym  
zadatkow ał prześliczne apartam enty, 
gdy nagle zjaw ia się przedem ną znajo­
m y i za rękę mnie chwyta.

—  W aryacię, daj spokój, zastanów  
się. Na tej ulicy jest jaskinia, a w  niej 
żvwv, bardzo niebezpieczny... lew.

— Cooooc?
— Jak boa kocham. T u  zaraz

pod ......................num erem . Poczekaj
chwilkę a zaraz go zobaczysz, jak  na 
dw u łapach ze sw ej jaskini wyłaz-' i 
poluje na zdobycz.

Przeszliśm y się kawałek,, rozm a­
wiając to o w yborach, to o tegorocznej 
psiej pogodzie. Nagle tow arzysz mój 
chw yta mnie za rękę i szepce:

— Otóż i on !
Spojrzałem . T en  on, czyli jak 

chciał mój przyjaciej, „lew ”, nie miai 
wcale grzyw y na karku, ani ogona 
z tyłu, a miał zato ładne popielate ub ra­
nie na sobie, i ładną laskę, węszył, 
jak  królik naokoło długą chwilę. Prze- 
śliśmy mimo. Karbol i jódoforrr. b od 
niego, jak  z apteki. Z góry ulicy S ło ­
dowej nadbiegła jakaś kobieta. „L ew “ 
stanął naprzeciw  niej, uchylił kapeiu- 
sza i rzekł:

—  A dobry wieczór pani. Pani 
mnie nie poznaje? Tańczyliśm y razem , 
no... przypomina sobie pani... A... jak  
pani wyładniała,

—  Przepraszam , proszę mnie p u ­
ścić, ja  wcale pana nieznam  i znać 
nie chcę.

—  T a  czego się pani tak  szarpie? 
Ja tu  zaraz m ieszkam . Może pani bę­
dzie łaskaw a zobaczyć moje oorazy.

—  Panie, połicyanta zaw ołam , pro­
szę mnie puścić.

—  Ależ ja  inam  coś pani bardzo 
w ażnego do pow iedzenia w  jej w ła­
snym  interesie. T u  na ulicy nie 
m ożna...

— E hehe, pan myśli, że ja  się tu 
będę bawić w  ceregiele, czy co?

i po tych słow ach chlasnęła ado­
nisa w  pysk tak zam aszyście aż echo 
w  szpitalnych m urach się rozległo. 
Śmieliśmy się do rozpuku. Adonis po­
prawił kapelusza i pobiegł do innej jakiejś 
kobiety, zaczepiając ją  w  ten sam  sp o ­
sób, co poprzednią.

— Któż to jest? —  pytam  znaj o 
mego.

—  Dyabli go w iedzą. P rzedstaw ia 
się raz jako Berezowski, drugi raz ja ­
ko Brunicki, trzeci raz jako hełtow ski 
i Bóg wie jak  jeszcze. W iem  tylko, że 
na imię chrzestne m a T adeusz. Zna go 
cały Ł yczaków  a  zw łaszcza kobiety, 
które w biały dzień zaczepia i różne 
staw ia im p ro p o zy c ja . Służąca czy p a ­
ni. czy uczenica —  u niego w szystko 
jedno. W  tym  roku um arły na klinice 
nie rnniej jak trzy dziew częta, które 
Dadły jego ofiara. Jeżeli więc m asz ja ­
kie kobiety w rodzinie, to radze ci 
szczerze uciekaj stąd  i m ieszkania nie 
w ynajm uj.

Korespondencya.
Jarosław, 26. sierpnia 1908.

D aw no już  nie byłem  w  Jarosła­
wiu i dlatego może w ydało mi się 
m iasto jakieś milsze, czyściejsze i spo­
kojniejsze.

Złudzenie. Czystość zaw dzięcza nie 
troskliwości m agistratu, lecz ustaw i­
cznym  ulewom , a spokój i odśw iętny 
m ieszczański w ygląd pieczołowitości p.m i­
nistra w ojny i naszych pp. posłów, którzy 
w  sw ej niezgłębionej m ądrości użnałi, że 
najskuteczniejszym  ratunkiem  Drzed klę­
ską rolniczą i głodem jest wysłać re­
zerw istów  i w ojsko na m anew ry, bo 
tam  biedacy pożyw ią się przynajm niej 
komiśniakiem.

W  innych krajach E uropy ratuje 
się społeczeństw o obyw atelską akcyą 
sam oobronna — w Galicyi najcudo­
w niejszym  plastrem  na wszelkie dole­
gliwości jest c. k. rząd i   socyaliści,
jak to usiłował w niedzielę 23. bm. w 
sali m agistratu tutejszego dowieść sła­
w etny' dr. Lieberm ann z Przem yśla. 
T en  czerw onj’ pan widocznie szuka u 
tow arzyszów  jarosław skich suku rsu  — 
bo w- Przem yślu już bankrutuje. Szko­
da fatygi p. pośle —  w Jarosław iu lu­
dzie nie tacy głupi, jak  się szanow ne­
m u tow arzyszow i w vdaje.

Że Jarosław' nie głupi a rada m iej­
ska jeszcze m ądrzejszą — dowodzi naj­
lepiej okoliczność, że dopiero tuż przed

otw arciem  roku szkolnego zjechał p. 
burm istrz i zam yśla Się zastanow ić nad 
akcyą ratunkow ą przed szkarlatyną. 
Nie było dzieci w szkołach — to co 
kom u mogła zaszkodzić choroba ? Prze­
cież rad.ii swoje d z ie j  pow y wozili na 
świeże powietrze. Zresztą Yiiek N ow y  
puścił sobie tylko bajkę o 200-tu w y­
padkach szkarlatyny. W ładza szkolna 
krajow a o tern niechce wiedzieć, bo 
„urzędow o” Zameldowano tylko 60 
w ypadków , a w iadom o, ze w Galicyi 
m ogą ludzie um ierać nieurzędow o set­
kami — byleby tylko święta urzedo- 
w ość była zachow aną. I tak np. staro­
stw o tutejsze niem a praw a zaordyno­
w ać zam knięcia s z k ó ł; —• niech się
dzieci zjadą, należycie pochorują i po­
um ierają — a w tedy dopiero delegat 
sanitarny z nam iestnictw a raczy zje­
chać na miejsce i urzędow o nakaże, 
by te dzieci, które jeszcze są  przy ży ­
ciu „urzędow o” się rozjechały do do­
mów' i porozwoziły szkarlatynę urzędo­
w o na prow incyę. U rzędow ość przede- 
w szystkiein.

W ystaw a rolnicza zapow iada się 
dobrze. Rozm ieszczona w  wielkim o- 
grodzie chlubi się bardzo pięknie urzą­
dzonymi pawilonam i. Z tych najw spa­
nialsze s ą :  hr. T yszkiew icza i przem y­
słowy.

Przejeżdżający przez Jarosław  mile 
są zdziwieni postępem  tegc m iasta na 
punkcie..., kunnarnym . Bu —  trudne 
do uwierzenia, choć prawdziwe — w 
Jarosław iu prócz jadłodajni p. Klecaną 
nie było właściwie gdzie zjeść obiadu. 
Dziś dzięki przedsiębiorczości p. Karola 
M atwija wab; oko zaraz u  w stępu do 
miasta przy ulicy H etm ańskiej r e s t  a u- 
r a c y a  e u r o p e j s k ą  —  praw dzi­
wie po europejsku w ykw intnie urządzo­
na, obszerna, z bardzo dobrą kuchnią, 
staranną usługą i.... cenam i um iarko­
w anem u

N a zakończenie radziłbym  lw ow ­
skiej policyi i lwowskim  cyklistom, by 
przyjechali do Jarosławia nauczyć się 
poszanow ania przepisów . Zacofańcy ci 
dowiedzieliby się, że w  nocy po ciem ­
nych ulicach wolno pędzić na m otocy­
klu bez światła, jeżeli się m a szczęście 
być um undurow anym  synem  M arsa —  
a jarosław sk. stróż bezpieczeństw a z 
półksiężycem i w rogatyw ce oddaje ta ­
kiem u p an u  z całą eleguncyą w ojsko­
we honory.

J a p o ń s c y  H ofszy ldz i .
Dom Mitsui.

Parę lat tem u, przed w ojną japori- 
sko-rosyjską, mało — jak  wiem y — 
słychać było w  Europie o Japonii. 
Pierw szem  preludyum  rozgłośnej pó­
źniej sławy' Japonii by ł w  Europie 
tryum f sztuki japońskiej. Ciężkie są  u 
nas w’arunki bytu ; szczupia też tylko 
garstka ludzi może sob.e pozwolić po­
za  m ęczącą  w alką o byt na zajm ow a 
nie się sztukam i pięknemi, m alarstw em , 
poczya i rzeźbą. Dlatego też i o sz tu ­
ce japońskiej mało kto u  nas słyszał.

Miliony ludzi dowiedziały' się o J a ­
ponii dopiero, gdy pognębiła ona ta­
kiego olbrzyma, jak Rosya. Coraz to 
now e wiadom ości, dochodzące o Japo­
nii, zdum iew ały stw ierdzoną siłę i 
i pełną hartu  oryginalnością tego na­
rodu.

T a  siła i hart Japończyków  w y­
pływ ają ze starożytnej ich kultury, się­
gającej wielu stuleci w stecz. Setki lat 
pracy i w yrooienia stw orzyły dopiero 
naród japoński takim, ze zdum .ew a on 
dziś św iat cały.

Naród składa się z jednostek, i im 
te jednostki dzielniejsze i lepsze, tern 
też w iększa w artość danego ludu. I 
Japonia więc stanęła dzielnemi jednost­
kami i rodami, które pracą sw ą i cią­
głym dorobaiem  stanęły po setkach lar 
u szczytu pow odzenia, sław y i m ajątku.

Jednym  z najw ybitniejszych takich 
rodów  japońskich jest rodzina Mitsui. 
N azw isko to jest w takim stopniu zna­
ne na W schodzie, jak w  Europie imię 
Rotszyld, i przysłow iow em  stało się 
tam  pow iedzenie: bogaty jak  Mitsui.

1 tu znow u stw ierdzić m ożem y, że

fortuna M itsuów nie pow stała z „krzj 
w dy i krwi ludu, jakby to zaraz na­
zw ał jaki podżegacz socyahstyczny. 
Przeszło 300 lat uciążliwej, w ytrw ałej 
pracy 9-ciu rodzin, składających się na 
dom Mitsui, stw orzyło dopiero jego 
znaczenie, siłę i m ajątek.

M ożnaby więc śmiało poradzić 
tem u i owem u, k tóry ., piorunuje na 
ustrój kapitalistyczny i na „m agnatów ” , 
aby wziął się ze w szystkich sił do ro ­
boty, a za sto  lat luo dwieście zdobę­
dzie m ajątek i tytuły Rutszyldów, Po­
tockich i Sanguszków .

Dom handlow y Mitsui został z a ­
łożony XVI. w ieku przez je a re g o  z 
członków tego już  w ów czas ry cersk ie ­
g o  rodu, mianowicie przez T akatosni 
Mitsui.

T a  genia'na jednostka położyła 
podw aliny całego interesu handlow ego, 
które przetrw ały az do czasów  obe­
cnych.

Syn T akatoshiego, Takuhiza, zo­
bow iązał się w raz ze swymi pięciu 
braćm i i trzem a rodzinam i pokrew nem i 
prow adzić dalej coraz to Się pow ię­
kszające in teresj ojca sw ego w spólną 
rodzinną prace i wspólnym i m ająt­
kami.

Dziś, po przeszło 300 latach, wi­
dzimy św ietne wyniki tej wspaniale 
zorganizow anej i przeprow adzonej p ra ­
cy Dzisiejsza głow a rodziny Mitsui 
otrzym ała od Mikuda tytuł baronow ski, 
inni członkowie rodziny rozmaite od­
znaczenia.

W szystkie przedsiębiorstw a rodu 
Mitsui posiadają dziś obrót rocznj w 
kwocie 000 milionów koron ; cały zas 
obrót roczny zew nętrznego handlu  Ja ­
ponii w ynosi ledwo 4 razy tyle, tj. 2340 
milionów koron.

Za w szystkie sw e, przedsiębior­
stw a odpow iada dom  Mitsui sw ym  
w spólnym  m ajątkiem  z nieog-am czoną 
poręka. Główme te przedsiębiorstw a są 
n a s tę p u ją c e :

1. Bank Mitsui.
2. T ow arzystw o  handlow e M itsui.
3. T ow arzystw o  górnicze Mitsui.
W płacony kapitał com u Mitsui

w ynosi 18,000.000 koron, rezerwy zaś 
w ynosiły z dnia 1-go stycznia 1908 
70,000.000 koron.

Tem i olbrzymiemi przedsiębior­
stw am i m oże się zm ierzyć Japon .a  z 
E uropą i A m eryką.

Kraj w scncdzącego słońca posiada 
więc także sw oich Rotszyldów.

reatr poznański.
Dnia 12. w rześnia rozpoczyna się 

w  Poznaniu sezon teatralny pod now ą 
dyrekcyą, znanego i nieodżałow anego 
dla naszej sceny p. Andrzeja Lelewi- 
eza O projektach i planach pana uele- 
w icza pisaliśm y już  obszernie. Dziś 
nadm ieniam y tylko o pierw szej podsta­
w ow ej pracy następcy Ryglera.

P. Lelewicz ma zam iar podnieść 
scenę poznańską do poziom u europej­
skiego, w prow adzając udoskonalenia we 
w szystkich kierunkach. Przedew szyst- 
kiem postarał sie p. Lelewicz o now ą 
kurtynę, nowe, nieznane w poznańskim  
teatrze reflektory i urządzenia techni­
czne, now a garderobę i t. d- i t. d.

Zapow iedziany repertuar bardzo 
jest urozm aicony. W ejdą na scene p o ­
znańską kom edye Fredry, Blizińskiego, 
Zapolskiej, dram aty Słow ackiego oraz! 
w ybitne u tw ory  w spółczesnej literatury 
dram atycznej polskiej i obcej. D ram at 
i kom edya przeplatane będą przeasta- 
wien.am i opery i operetki.

Personal teatralny składać się b ę ­
dzie z następujących osób :

K;erownik artystyczny : p. A. Le- 
lew.cz. K apelm istrze: panow ie Lehrer i 
Langer. Kierownik b a ie tu : p. Faliszew ­
ski. Artystki: Panie: Królikowska, T a - 
.owicz, Sznage. B ogusińska, S ław ińska, 
Sum per, Sokoliez, Zielińska, G reczyń- 
ska, H erburt, C zem iakow a, O Lnska, 
S ieniaw ska, Mercalo, Stoklen, Kopa­
cze w ska, Palczew ska, Szlesinger, Bud-, 
wicz, Sm alska, Gałecka.

Artyści • P an o w ie : Andruszew ski. 
reżyser, Kliszewski, reżyser, Bogusiński,

"ł*v \| i i kierownikom szkół w czacie wakacyi do odnowienia tablic T  1 ^ T ' *  I T  7 T l  1

Dywitom s i s s i  Alojzy Hubner, Lwów Rynek
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Kęcki, Czerniak, Szatkowski, Boronski, 
r\or-'ń3kt, Michałowicz, Justyan, Czaki, 
Czyżewski, Milski, Szymański, Bielecki, 
Huss, Ruszczyc, Olański, Orski. Juno­
sza, Rutkowski, Góralski, Rechenski, 
Celiński, Biernacki, Sawicki, l1 aiiszew- 
ski, Fotygo, Kopczyński, Ochrym. Chór 
teatralny złożony z 26 osob, orkiestra 
z 24 kapelistow, personal techniczny 
z 15 osób.

Ran Lelewicz w yrządził, że się 
tak w yrazim y, naszej scenie wielką 
krzyw dę, r  T ąc nam  kilka bardzo
s\ m patycznj osób, jak  pp. Zielińska,
Ruszczyc, Kliszewski, Czaki, Kosiń­
ski, no i... co najw ażniejsza sam ego 
siebie. W obec jednak w ażności poste­
runku na terytoryum  W ielkopolski — 
nie m ożna się zato na niego gniewać. 
Przesyłam y m u niniejszem  serdeczne 
,,Szczęść Boże* we wzniosłej, narodo­
wej i kulturnej pracy.

K r.

Z tajemnic konfidenta po licyc
Zayiiiiona jedynaczha.

(C iąg dalszy).
Przez park  szedłem  prawie na pal­

cach, by nie zagłuszać tonów  m uzyki, 
które z ośw ietlonych rzęsiście okien 
pawilonu płynęły w noc jak  wstęgi ja ­
kieś niewidzialne, czepiające się niby 
pajęczyna w m roku drzem iących drzew. 
Powietrze napełnione w onią kw itnących 
roślin i krzew ów , łagodnie drga, jak 
potrącona z lekka struna  harfy. Cza­
sem zam ąci je  tylko Druiainy w ykrzy­
knik łobuza, lub przeraźliw y dźwięk 
sygnałów  tram w ajow ych.

Dźwięki orkiestry z oddali łagodne, 
niew yraźne, potężniały w  miarę jak  się 
do celu zbliżałem i m ieszały się z 'g w a­
rem baw iącej się młodzieży i rozm aity­
mi w ykrzvkam i pauprów , oblegających 
z ciekawości pawilon.

W szedłem . B lask żyrandoli jakby  
mnie za oczy chwycił. Po dobrej chwili 
dopiero mogłem się rozejrzeć. Bal, zw y­
czajny, karnaw ałow y bal, z tą tylko 
różnicą, że odbyw ał się nie w  zimie, 
lecz w  pełni w iosny, nie w  dusznej 
sali, ale praw ie na wolr.em św ieżem  
pow ietrzu. Panie w  jasnych  strojach, 
nastryszonych fryzurach i m ocno na- 
pudrow anych tw arzyczkach wyglądały 
jak zjaw iska urocze na tle zieleni, k tó­
rą ściany i filary przeozdobiono. Pię­
kność obok p iekrości. T ak  jest, w  ba­
w iącym  się tłum ie nie spostrzegłem  
ani jednej tw arzyczki niesym patycznej. 
Już na pierw szy rzut oka spostrzegłem  
kilka znajom ych pań. Pow itałem  je i 
w pisałem  sw oje nazw isko do kuku kar 
netów , niezadająo sobie trudu z zapa­
miętaniem, z kim i co będę tańczył.

N iespodziew anie przystępuje do 
mnie sm ukły, dorodny młodzieniec, 
w elegackiem  sm okingow em  ubraniu i 
bąknąw szy  coś ni Dy przepraszam , bar­
dzo... rzekł w yraźniej:

— Pan tańczy? N azw isko moje 
Józef W itka, akadem ik. Mogę pana 
prosić o vis a  vis w  kadrylu?

—  Z przyjem nością.
I rzeczyw iście miałem przyjem ność, 

bo pan W itka  tańczył z prześliczną 
osóbką i tak  pociągającą, że gapiąc 
się na nią, kilkakrotnie pomyliłem figu­
rę kadryla.

Po skończeniu  tan^a przystąpił do 
mnie p. W itka ponow nie i dziękując 
za vis a, vis dodał nieśm iało:

—  Panie doktorze, m ożebyśm y się 
napili razem  po szklance piwa. Dyabel- 
ne gorąco...

— Skąd pan wie, że jestem  do­
ktorem? T y tu łu  tego nigdy nie u ży ­
w am .

— M niejsza o to. Proszę pana do 
bufetu, pogadam y. Jestem  sam  i wcale 
tu obcy, pan rów nież nie jest krępo­
w any tow arzystw em .

W eszliśm y do bufetu. Mój znajo ­
my kazał podać piw a, poczęliśm y roz­
m aw iać o obojętnych zrazu  rzeczach, 
potem  o pięknościach dzisiejszego w ie­
czorku, o młodzieży m ęskiej, która h u r­
m ą podpierała ściany i filary. W  b ar­
dzo krótkim  czasie zaznajom iliśm y się 
ze sobą na dubre.

—  Miałbym chęć po pierwszej 
części program u czm ychnąć, ale nieja­
ko mi sam em u o tej porze w racać.

Może pan, panie doktorze to w a­

rzyszyłby mi do m iasta? W stąpilibyśm y 
może jeszcze gdzie na czarną i potem 
spad, bo su  ;t już się rumieni, a jutro 
wcześnie rano m am  kilka interesów  do 
załatwienia

— uobrze, pójdziem y —  odrze­
kłem.

W ym knęliśm y się „po angielsku” 
cichaczem , nie dbając o to. co pow ie­
dzą zaangażow ane przez nas panie.

Noc była gw iezdna, cicha, spokoj­
na. W  żadnej praw ie kam ienicy nie 
widzieliśmy światła. Echo naszych Kro­
ków  odbijało się zbyt głośno o uśpio­
ne m ury w zdłuż ulicy Zyblikiewicza, 
Mikołaja i Akademickiej.

—  Chciałbym  mieć takie pióro jak  
pan — ozw ał się do mnie tow arzysz.

— E, kom plem ent. Przyzw yczaił 
się pan  do tego  tam , na górze w tych 
potokach św iatła i blichtru.

— Słowo panu  daję, pan  m a zna­
komite pióro, taK tw ierdzę nietylko ja, 
ale...

—  Mój panie. Mam najzw yklejsze 
piOro alum iniow e M ajew skiego, kupio­
ne we ńlii M aniszewskiego na... kredyt. 
Cffego pan chce więcej ?

—  A jednak  jabym  chciał, żebyś 
pan  właśnie tern piórem  i o mnie coś 
napisał.

—  Jeśli o to chodzi...
—  R ę k a ?
— No, niech będzie ręka.
—  A teraz, panie aoktorze, jeszcze 

na jedno m usisz mi pan dać rękę, 
zgoda ?

—  Niewiem o co idzie.
— Zaraz. P an  mi da słowo, że 

to’, co pan  odem nie usłyszy, w yzyska 
jedynie w sw oich pracach literackich, 
ale nigdy przed jakąkolw iek  władzą, 
słow em  przyrzeknie mi pan, że w ża­
den sposób nie nadużyje pan m ego 
zaufania.

Młodzieniec w ydaw ał mi się z ka­
żdą chwilą więcej zagadkow ym  i ta je­
m niczym .

— W  jakim celu żądasz pan ode 
mnie...

—  Już pow iedziałem . Pragnę abyś 
pan  o m nie pisał, a ręczę zresztą, ze 
się to panu stokrotnie opłaci. W ięc 
cóż, zgadzasz się pan na zachow anie 
sekretu  ?

— Dobrze, zgadzam  się.
—  A więc zaczniem y już od dziś. 

Będziesz pan św iadkiem  bardzo cieKa- 
w ych rzeczy. Proszę się tylko ściśle 
stosow ać do moich w skazów ek.

(C. d. n.).
n . r.

Amerykańscy kowboje.
(Do ryciny na 1 str.).

Dzięki trupie Buffalo Billa, Która 
i we Lwowie jakoteż na prowincyi pro­
dukow ała się w Galicyi, jest nam  nieco 
znane życie dzikich am erykańskich pa 
stuchów  trzód wołów  i koni. w  Ame­
ryce zw ą się oni kowbojam i. „A rtyści14 
trupy Buffalo-Billa, byli już  ogładzeni, 
nie tak pierwotni, jak  oryginalni kow- 
uoje. Ich straszliw ą dzikość i aw antur- 
niczość, przedstaw ia dzisiejsza nasza 
rycina. Na pierwszy’ rzut oka zdaw ałoby 
się, że to zbójcy na koniach wpadji 
gdzieś do gospody, rabują i m ordują.

W  rzeczyw istości jednak, jest to 
tylko żart..: S traszliw y, w aryacki żart,
w  którym  się lubują dzicy synow ie pre- 
ryj am erykańskich. Z dzikim okrzykiem , 
strzelając w  pow ietrze z pistoletów, w jeż­
dżają kow boje na koniach do gospody, 
zw anej tam  „saloonem ". Nic ich nierazi, 
jeżeli saloon jest pełny lu d z i; w szystko 
ucieka z pod kopyt końskich, stoły’ 
się przew racają, krzesła łam ią. Szkoda 
więc jest zaw sze przy taidm  najeździe. 
Lecz kow boje są  honorow i i płacą hoj­
nie, co do centa, za  szkody, tak, że 
gospodarz jeszcze na tern robi dobry 
interes,

Koszty przyszłej wojny.
Generał von Blum zam ieszcza w 

M agdeburg er Z tg . diuższe w yw ody o 
kosztach przyszłej w ojny Niemiec z do- 
wolnem m ocarstw em  europejskiem .

Zdaniem  generała, błędem  byłoby 
przypuszczać, że przyszła w ojna nie­

miecka byłaby krótsza od ostatniej 
kam panii francusko-pruskiej przed 38 
laty. Oczywiście, że żadne państw a 
przy dzisiejszych sposobacłi prow adze­
nia w ojny nie mogłoby jej prow adzić 
długo, jednocześnie w szakże przygnać 
należy, że żadne m ocarstw o nie będzie 
wojow ało przy dzisiejszych w arunkach, 
jeżeli istotnie nie będzie do tego zm u­
szone, lecz gdy już rozpocznie wojnę, 
to będzie ją  prowadziło do ostatniej 
kropli krw i. W ojna 'T rzydziestoletnia 
lub Siedm ioletnia byłaby zresztą nie­
m ożliwa i trudno naw et powiedzieć, 
czy jakiekolw iek wielkie m ocarstw o 
prow adzieby mogło obecnie w ojnę rok 
lub dw a lata. K am pania w' 1866 roku  
z A ustryą w  rzeczyw istości trw ała 7 
tygodni, a kam pania francusko-pruska 
7 miesięcy.

Gen. Blum pow ołuje się na dane 
z ostatniej w ojny francusko-pruskiej, 
biorąc jednakże jednocześnie pod u w a­
gę rozw ój i w zrost Niemiec od r. 1871. 
P rzypuśćm y, m ówi von Blum, że w o j­
n a  ta trw ała 305 dni, tj. licząc do dnia 
pow rotu  ostatnich pulkow  do Niemiec. 
W ojna  kosztow ała Niem cy 1,750,000.000 
m arek, co w ynosi przeciętnie dziennie 
5,70<J.GOC m arek. Od sieipnia 1871 r, 
-liczba w ojska dochodziła do 1,254.000 
ludzi. Dzisiaj Niem cy siły sw e oblicza­
ją  na 4,750.000 ludzi. Przypuśćm y, że 
cyfra ta  je s t przesadzona, ale i w tedy 
naw et Niem cy m ogą w ysłać na pole 
bitw y 2,500.000 żołnierzy, przy znacz­
nej rezerw ie.

N a podstaw ie danych pow yższych 
przychodzi generał von Blum do w nio­
sku, ze przyszła w ojna będzie koszto­
wała Niemcy cd  15 do 16 m ilionów  
m arek dziennie, czyli 450 do 480 mil. 
m arek miesięcznie. W  ten sposób rok 
w ojny kosztow ałby ó i pół miiiardf 
m arek. W szystk ie  te jednak  obliczenia 
dotyczą tego w ypadku, jeżeli na polu 
bitw y będzie arm ia złożona z 2,500.000 
ludzi, w  rzeczyw istości jednak  liczba 
w ojska będzie praw dopodobnie m niej­
sza.

W szystko  to w szakże są  tylko w y­
datki bezpośrednie, ale są jeszcze inne 
koszty zw iązane z w ojną.

T ak  naprzyklad podczas kam panii 
m uszą być U trzym ywane rodziny re­
zerw istów  i landw ery, koleje naw et 
rządow e m uszą odebrać należność za 
przew óz w ojska po skończeniu wojny. 
Prócz, tego, m usza być zw rócone stra­
ty, poniesione przez różne osoby pry­
w atne, wreszcie rząd m usi w ypłacać 
ogrom ne sum y w  postaci em erytur.

Po wojnie francusko-pruskiej w y­
datek ten w ynosił 560,000.000 m arek. 
Generał von Blum przypuszcza, że te 
pośrednie w ydatki w ynoszą lU część 
bezpośrednich. W  ten sposób jednoro­
czna kam pania będzie kosztow ała N iem ­
cy od 0,750,000.000 do 7,200,000.000 
m arek. Oczywiście, że generał opusz­
cza w tych obliczeniach te s tia ty , ja ­
kie poniesie przem ysł całego państw a, 
ale rozmiary tych sira t m ożna soDie 
przedstaw ić, jeżeli się w eźm ie pod 
uw agę, że w 1870 r. 60 prc. ludności 
państw a niem ieckiego trudniło się rol­
nictwem , obecnie zas trudni się niem 
zaledwie 30 prc.

Z pow odu pow yższego artvkułu 
M apdeburger Z tg . robi uw agę, że Niem­
cy pragną pokoju '- gdyby jednak na­
padło na nie inne państw o, polityka 
Niemiec odrazu się zmieni.

„Zostawcie nas w  spokoju — woła 
dziennik niemiecki —  to nasze ostatnie 
słow o“.

Jubileusz Polskiego 
Towarzystwa Pedagogicznego.

(P ierszy dzień Z jazdu).

Jak o tern we w czorajszym  n u ­
merze, w  rubryce z ostatniej chwili
donieśliśmy, Uczni delegaci oddziałów
T ow arzystw a Pedagogicznego, po nabo­
żeństwie w  kościele archikatedralnym  
udali się do wielkiej sali ratuszow ej, 
gdzie zgrom adziło się m nostw o w y­
bitnych osobistości i liczny zastęp miej­
scow ego nauczycielstw a.

Pierw sze to, podniosłe i uroczyste 
posiedzenie zagaił w iceprezes T o w a­
rzystw a p. K o r n e l i  J a w o r s k i .  
W  pięknem  przem ów ieniu stwierdził

on, że Pol. T ow arzystw o przez całe lat 
40 dokładało w szystkich sił, i starań, 
aby szerzyć ośw iatę w najszerszych 
kołach ludow ych w duchu wiary przod­
ków  i miłości Ojczyzny.

Lecz w iedza o tern w szyscy, że 
praca nauczycielstw a sam ego nie w y­
da pożądanych ow oców , jeśli go nie 
poprze całe społeczeństw o. Mówca wy 
raża radość, ze na sali obok nauczy­
cielstwa widzi przedstawicieli różnych 
stanów  i zaw odów . W ita więc ser- 
decznem i słow y D uchow ieństw o, Rade 
szkolną krajow ą, Delegatów z Czech, 
M oraw i Ameryki, oraz Delegatów T . 
S. L., „Sokoła14, Kółek rolniczycn, Li­
gi pom ocy przem ysłow ej itd.

N a prezesów  jubileuszow ego po­
siedzenia zaprosił m ówca członków 
honorow ych T ow arzystw a pp. rektora 
dra A Małeckiego i radcę Boi. Bara­
now skiego, a  na sekretarzy  pp. Bie- 
niewskiego i Sicinskiego. .

P ierw szy powitał zebranycn  ks. 
arcyb. B i 1 c z e w s k i, zaznaczając, że 
sp raw a ośw iaty Dardzo żyw o gc zaj­
m uje, więc w  obradach chetnie weźmie 
udział.

W ychow anie m usi być nietylko 
narodow e, ale zarazem  i religijne, cze­
go dum aga się bezw arunkow o interes 
narodow y.

P. w icepiezydent R. S. K. dr 
D e m b o w s k i  zaznaczył, ze R. S. K. 
z radością wita zebrane nauczycielstw o. 
Rada krajow a jako najw yższa magi 
s-ratura oświaty w  kraju  do T ow arz 
Pedagog, odnosi się nader zyczuwie. 
T ow arzystw o  zasługuje na to. Cele 
jego są  baidzo  wzniosłe, praca nader 
szlachetna. Około niego SKupić się po­
winny najszersze kola społeczenstw a. 
M ówca w yraża nadzieję, że ono i na­
dal pójdzie koleją tradvcyi godząc i 
kojąc, a  nie jątrząc i rozgoryczając 
Kończy życzeniem , aby  obtadv  w yszły 
na  pożytek narodu  i Kraju.

Po w iceprezydencie w yszedł na 
tryounę p. G ł o g o s z e w s k i  i od­
czytał prześlicznie i nader serdecznie 
zredagow any list nauczycieli ludow ych 
z Królestwa.

P. Skaheki z  Czech imieniem n au ­
czycielstw a czeskiego w ita w  języku 
czeskim  z najw iększą raaością  juDile- 
usz pokrew nego T ow . bratniego naro ­
du, zaznaczając, ze naród czeski i pol­
ski m a wiele w spólnych bólów i powi­
nien podać sobie ręce nietylko na po­
lu politycznem  ale i kulturalnem . Zakoń­
czył oKrzykiem: K ocłieim y się!

P. Kadleczeli z M oraw rów nież 
w  języku czeskim  pow itał zebranych, 
podnosząc, że przyszłość narodu cze­
skiego i polskiego leży w szkole. Oba 
narody m ają wiele cech w spólnych i 
w rócą kiedyś do daw nej świetności. 
Zakończył po polsku „Szczęść Boże” 
obradom .

P. Zahajkiew icz z Chicago przy­
niósł zebranym  pozdrow ienie od braci 
za O ceanem , zapew niając, że każdy 
Polak w Am eryce idzie z hasiem  Bóg 
i O jczyzna i od tego hasła nie od­
stąpi.

P. Schneider imieniem T ow . na 
uczycieli szkol w yższych, które w yszło 
z łona T ow . pedagogicznego zaznacza, 
że mimo tego rozdziału, przyśw ieca 
nam  jeaen  ceł w spólny: ośw iata i od­
rodzenie narodu. Niechże więc praca 
nasza i nadal jak  dotąd postępuje dla 
dobra szkoły i narodu.

Poseł dr. A dam , imieniem Zw iązku 
okręgow ego T  S. L. organizacyi, w y­
rosłej z jednego pnia i służącej tym  
sam ym  ceiom, składa hołd pracy Tow . 
i życzenia najw iększego w skutkach 
rozw oju. W spólne idee łączą nas w 
pracy nad ośw iatą i unarodow ieniem  
szkoły i społeczeństw a T ow . pedago­
giczne jako  stow arzyszenie zaw odow e, 
objęło tę pracę w m niejszym  zakresie, 
T . S . L. zaś ogarnęło szersze kięgi. 
Że było potrzebne, okazało się w  sku t­
kach.

T ow . Pedagogiczne długoletnią dzia­
łalnością dało dow ód, żc nie jest czy­
sto zaw odow em , że przyśw iecają m u 
ideały ośw iaty i uobyw atelenia ludu

W  końcu podniosł m ów ca, że pod­
jęta przez T ow . w  ostatn ich  czasach 
praca w obronie praw  nauczycieli, znaj­
dzie niewątpliw ie w  Sejm ie najżyczliw ­
sze poparcie, w iększość posłów  z ca- 
rego serca stanie w obronie żądań  n au ­
czycielstwa. Przem ów ienie zakończył 
poseł dr. Adam  życzeniem , aby obrady 
przyniosły obfite piony, aby dzień azi-

5
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sie.szy Dyl punktem  zw rotnym  w  chlu1 
bnej działalności dotychczasow ej, roz­
poczynając jeszce chlubniejsze dni.

Z kolei [przemówił, p W itwicki 
imieniem sokolsiw a polskiego, zazna­
czając, że w szeregach sokolich naj­
więcej jest nau czycieli ludow ych, a 
idee odu tow arzystw  są  praw ie wspól­
ne, albow iem  „Sokół-1 w ychow uje po­
kolenie fizycznie, nauczycielstw u zaś 
w ychow uje duchow o.

P. A n u r  Zarem ba Cielecki .m ie­
niem  Kółek rolniczych podkreślił za­
szczytny współudział nauczycielstw a 
w p^acy Kółek i w spólne cechy obu 
tow arzystw .

Przem aw iali jeszcze pp. Lllmer 
urneniem Ligi pom ocy przem ysłow ej, 
pni Owczarkiewicz imieniem T ow arzy­
stw a nauczycielek w Krakowie, panna 
Longeham ps imieniem T ow . nauczycie­
lek we Lwowie i p. Piorkiewicz imieniem 
T ow arzystw a w zajem nej pom ocy nau­
czycieli.

Z kolei r. dw. Baranow ski w  pię­
knym  referacie przedstaw ił h istoryę T o ­
w arzystw a Pedagogicznego i udział 
członków jego w  pracy społecznej.

W  końcu odcasytaro szereg pism  
i telegram ów  gratum eyjnych, i na tem 
zakończyło się jubileuszow e posiedzenie
0 godzinie 12 w  południe.

Po uroczystościach jubileuszow ych 
w ratuszu  udali się Uczestnicy do sali 
T ow . Pedagogicznego. T u  obrady za­
gaił p. W ojtyga, poczem  w ybiano  ko- 
inisyę-m atkę w celu oceny spraw ozda­
n ie  Zarządu Głównego, na czem  po­
siedzenie zam knięto.

W ieczorem  odbyło się drugie po­
siedzenie delegatów w  sali Tow-. nau- 
.zycieli szkół ludow ych m . L w ow a, na 
którem  uchw aiono następujące wnioski 
komisyi rew izy jn e j: ,

1) Zająć się gorliwie podw yższe­
niem rentow ności realności T ow arzy­
stw a.

2) P rzestrzedz adm inistracyę w y ­
daw nictw  przed w ydaw aniem  dzieł, co 
do których niem a pew ności, iż rozejdą 
się i przyniosą zyski, należy więc wy­
daw ać rzeczy pew ne, a  w ydaw n.ctw a 
daw niejsze jak  najprędzej możliwie 
spieniężyć.

3) Polecić Żarz. Q .  staranie a  m o­
żliwie szybkie spłacanie długów , ciążą­
cych na  realność5.

4) Kom isya rew izyjna wniosła da­
lej o odpisanie długu Tow . „T eatr lu­
dow y*, który  już nie istnieje.

ó) U znając w  ogólności usilne sta ­
rania Z arządu  Gl. o m ajątek T ow arzy­
stw a, wniosła kom isya o udzielenie mu 
aDsoiutoryum.

Nad spraw ozdaniem  kom.syi roz­
winęła się dłuższa dyskusya.

Zabierali w  niej głos p p .- Rotten­
berg, Piorkiewicz. lougun, Turczano- 
wicz, M ucha Teofil, Polaczek, Puog, 
Szajow sk., Szypuła i Pierzchała Dy- 
skusya obracała się oicoło w ew nętrz­
nych spraw  T ow ., w ydaw nictw  Tow ., 
rentow ności realności, długów itp., po­
czem skarbnik  T ow  p. M ucha Michał 
udzielił w yjaśnień poszczególnym  nter- 
p sianiem.

Po odpowiedzi spraw ozdaw cy p. 
Nebeismego spraw ozdanie przyjęto do 
Wiadomości i udzielono Zarządowi Głó­
w nem u ubsolutoryum .

Dyr. Piórkiewicz przedstaw ił z ko­
lei wniosKi oddziałów, z k tórych u- 
ch w alo n o : odnieść się do m inisterstw a 
kolejowego o w ydaw anie nauczyciel­
stw u legitym acyi kolejow ych, poczynić 
starania o zniesienie egzam inów  w stę­
pnych do szkół średnich, jeśl, uczeń 
ukończył szkołę ludow ą z bardzo do­
brym postępem , aby  R ady szkolne o- 
kregow e pow oływ ały na referentów  n a ­
uczycieli, i w . innych w niosków  doty­
czących w ew nętrznych sp raw  T ow a-
1 tystw a, poczem  sp ra w o z d a je  Zarzą­
du przyjęto do wiadom ości.

W dalszym  ciągu na  wniosek p. 
Pierzchały zam ianow ano z okazyi jubi- 

uszu T ow arzystw a następujących 
złonków T ow . członkami honorow y­

mi: Jaw orskiego K ornela w iceprez. T ow ., 
dyr Plórkiewicza Józefa, ks. M azanka

W alentego inspektora z Łańcuta, No 
w akow skiego Juliana inspeKtora ze 
S tryja, lrau tha fran c iszk a  dyrektora ze 
Złoczowa, Zielińskiego Antoniego w  Pół- 
wsiu Zwierz, i Spisa Józefa inspektora 
w  Krakowie.

N astępnie prezesem  T ow arzystw a 
Pedagogicznego w  miejsce ś. p. M ała­
chow skiego, w ybrane dra Franciszka 
Tom aszew skiego, posła do Rady pań­
stw a. W yboru tego dokonano w śród 
gorących oklasków.

II-gim wiceprezesem  w ybrano pana 
Stanisław a Polaczka z Krzeszowic. Do 
Z arządu głównego wybrani ze L w ow a 
pp .: Siciński Michał, dr. W asung  Jan, 
Brzeziński W iktor i Kornecki Jan. Z za­
m iejscow ych w ybrani zostali pp. Ba­
licki, Bieniowski, Dziadecki, Krzywda, 
W ojtj ga, R ottenberg i T uiczaniew icz. 
W  końcu do komisyi rew izyjnej w y­
brani pp. I igęza Jan, Mięsowicz W ła­
dysław , Szajow ski Edw ard, Nebelski 
Jan  i Św ięch Hieronim.

Późnym  w ieczorem  oJbyła  się w ie­
czornica w sali T ow arzystw a Pedago­
gicznego, w której między innemi wzięli 
udział ks. arcybiskup Bilczewski, dr. 
D em bow ski, r. Baranow ski, Zaleski, 
posłowie Adam, T om aszew ski, p rezy ­
dent Ciuchciński i w. i. W ygłoszono 
szereg pięknych i podniosłych toastów .

K I S W K I U A .

Kalendarzyk:
W  piątek rz.-kat A ugustyna B i­

skupa — gr.-kat. Uspe n. Bohor.
W sobotę rz.-kat. Ścięcie św . Jana 

Ch. —  gr.-kat. Nerukoł. Obr.
Repertoar teatru miejskiegu we 

Lwowie:
W  piąrek: „Czar walca
W sobotę: „Słodka dziew czyna", 

operetka w 3 akt. R einhaida.
W  niedzielę: „W esoła w dów ka".
W  poniedziałek z pow odu zjazdu 

inżynierów  przedstaw ienie składane. — 
Rozpocznie I. akt „H alki", zakończy 
„Mąż trzech żon", operetka w 8 aktach, 
Fr. Lehara.

W e wiórek* „ ro słam ecN r. 6666", 
operetka w 3 aktach Ziehrera.

W e ś ro d ę : „N itouche11, operetka 
w  4 aktach H ervy’ego.

W e czw artek : „Czar w alca", ope­
retka w 3 akiach Strausa.

Kapelmistrz : Fr. Słomkowski,
Reżyser: Adam Okoński.

MIEJSCOWA.
Wybory do parlamentu. Zgrom a­

dzenie przedw yborcze odbędzie się 
w niedzielę 30.' Sierpnia br. o Wpół do 
7 w ieczór w sali „Jedności" (,Rynek i3 , 
I. piętro, naprzeciw  głównej bram y ra ­
tuszow ej) na kiórem  kandydat w szyst­
kich narodow ych Polskich Stronnictw  
na posła do Rady państw a z okręgu 
pierw szego m iasta Lw ow a, dr G ustaw  
Roszkowski, profesor uniw ersytetu  lw o­
wskiego, złoży w yznanie w iary polity­
cznej wobec w yborców , ze stronnictw a 
katolicko-narodow ego.

5 osub zmarło przez grzyby. W e 
wsi Prusach pod Lw ow em , rodzina go­
spodarza lwańkiew icza, spożyła przed 
kilku dniami na w ieczerze fałszywe 
grzyby i struła się w okropny sposób. 
Do dziś 5 osób zm arło w  okropnych 
boleściach a 4  w alczy ze śmiercią, bez 
nadziei wyjścia.

Rozwydrzeni furmani. Od dłuższego 
czasu, drwią sobie w oźnice lw ow scy 
ze w szystkich przepisów  i mimo upom ­
nień i kar robią sw oje. Dzieje się to 
szczególnie z  używ aniem  chorych koni 
do zaprzęgu. Inspekcya policyi notuje 
codziennie co najm niej trzech, czterech 
aresztuw anych i karanych. W czoraj 
przedpołudniem  stw ierdzono aż trzy w y­
padki m altretow ania koni. Dm ytro Ja­
now ski, w oźnica u Liehera z ulicy In­
walidów, Józef Leszczyński, w oźnica 
u  Józefa Zienkiewicza z ul Janow skiej 
i w oźnica dorożki parokonnej Nr. 228,

w szyscy trzej używali do zaprzęgu Koni 
chorych, to ku law jch , io okaleczonych, 
dla K tó rych  praca biegania po mieście 
z  zaprzęgiem  jest męKą nie do zniesienia. 
M ożeby władze odnośne, nałożyły w ięk­
sze niż dotychczas kary, za m altretow a­
nie zwierząt.

Posieuzenie Rady miejskiej. Na po­
czątku w czorajszego posiedzenia, które 
było pierwszem  po feryach w akacyj­
nych, wniósł r. W łodzim irski .nterpeia- 
cyę, czem u w  kioskach przeznaczonych 
>na sprzedaż dzienników , sprzedaje się 
ow oce bojków . R. Czarnecki interpelo­
w ał o  wał kolejow y na Żółkiewskiem. 
Co do pierwszej spraw y odpowiedział 
prezydent, że ją  rozpatrzy, co dc dru­
giej uchwalono, do dzisiaj m ającej się 
w  tym  kierunku odbyć komisyi obcho­
dowej wydelegow ać r. Blumenfeida i 
dra Ruckera. N astępnie w ybrano  korni- 
syę w yborczą na  w ybór uzupem iający 
posła Jo  parlam entu w  dniu 7-go w rze­
śnia.

W reszcie przyszła na  porząaek 
dzienny s z k a r l a t y n a .  W  ciągu 
10 miesięcy Dyło 1240 w ypadków  cho­
roby a z tego 15 prc. śmiertelnych.

Di. M erunowicz daj sta tysiysę  
obecnego stanu  ep,demii szkarlatyny w  
mieście. Otóż wedle niego jest teraz 
wedle dzielnic lekarskicn chorych w  
dzielnicy iV  —  2, w II —  W, w III — 6, 
w  VIi —  14, V — 25, VI —  43 a 
w  I — 49. Prócz tego w  szpitalu jest 
chorych z prow incyi 47. Razem  więc 
choruje dziś na  szkarlatynę 195 usób.

Rezolucye w  tym kierunku posta­
wił dr. Mikołajski które też uchw alono :

„W obec srożąoej się od roku 
w  mieście epidemii szkarlatyny, która 
przybrała groźne rozm iary i zarow no 
gminę, jak  m ieszkańców , naraziła na 
ogrom ne szkoay,

W obec uzasadnionej obaw y, że 
podobne katastrofy  w  przyszłości pow ­
tarzać się mogą, m oże naw et w w ię­
kszych jeszcze rozm iarach, jeśli się .m 
rozsądnie zapobiegać nie będzie,

W obec niekorzystnego stanu  ogól­
nej śmiertelności w  mieście, który 
świadczy, że gm ina zam iast czynić po­
stępy w zdrow otności, pom im o kosz­
tow nych inw estycyi sanitarnych w stecz 
się cofa w  tym  względzie,

Rada m iasta L w ow a w ybiera ko- 
niisyę z 9 członków  złożoną, k tó ra :

1) m a zbadać przyczyny złego,
2) wskazać usterki i ewemualne 

przewinienia w  administracyi sanitarnej 
miasta, tudzież ewentualnie winnych  
zaniedbania słuŻDOwego,

3) oodać środki zaradcze i w jak 
najkrótszym  czasie przedłożyć Radzie 
miejskiej w yczerpujące, drukow ane 
spraw ozdanie w raz z. w nioskam i.

„W zyw a się prezydyum  Rady 
miejskiej, aby komisyi uzyczj lo w szech­
stronnego poparcia, zapewniło jej wglą- 
dn,ęcie w potrzebne akta, tudzież wy- 
ja^n.enia od funkeyonaryuszy m agistra­
tu, jakoteż, aby przydzieliło jej pom ocni­
czą siłę pisarską, słowem  ułatwiło za ­
dania kom isyi".

Nasz reportei pisze:
Pedagogow ie się zjechali i radzą. 

Ja  pedagogów  Daidzo lubię, choćby 
dlatego, że bardzo gorliwie nimi się 
opiekują nasi tow arzysze z pod znaku 
H udeca. W idocznie to, co gazety  piszą 
o niedostatecznym  usy tuow aniu  na­
uczycieli jest blagą, skoro czerw ona 
brać m a w śród nich coś do znalezie­
nia. Bo czerw ona brać to jakby  szczu­
ry, co tylko tam  żerow ać luDią, gdzie 
jest coś do znalezienia. Szczegół to 
bardzo w ażny dla badaczy historyi.

Dałem się w czoraj złapać... na afisz 
jak  plotka na robaka. W yczytałem , ze 
w pasażu  M ikolascha sprzedają jabłka 
tyrolskie po 20 g t  funt, kupiłem, z ja ­
dłem  jedno  l.y. wzięła mnie stacya ra­
tunkow a celem w ypłukania żołądka. 
Analiza chem iczna wykazała, że w 
„tyrolskich" jabłkach byl kw as soiny, 
kw as pruski, karbolow y i jeszczt in­
nych wiele kw asów . Jeżeli tak  kw aśne 
bvło jabłko, które E w a w  raju  zerw a­
ła, to wcale się jej nie opłaciło na  ta­
kie wielkie nieprzyjem ności narażać.

T izec .a  rz e c z : w pisy do szkól lu ­
dow ych i pokrew nych odroczono do 
15. września. Mnie się to LiepodoDa. 
Dlaczego- bo władze nie zapytały o zda­
nie tych osob, które z u trzym ania s tu ­
dentów na stancyi żyją ? Godziło się 
uszczuplać tylu rodzinom  fu n d u sz e 5 
Albo przynajm niej czem u nie zapytano 
o zdanie różne panienki, co kątem  na 
takich stancyach m ieszkają.

Co Szanow na R edakcya o tem 
myśli ? A kiedy już się Szanow na Re­
dakcya dow.e, co myśli o tem , pow iem  
Jej jeden kawałek

Złapał mnie w czoraj na Łyczako­
wie za poły surduta jakiś w aryat, czy 
kandydat na w arvata i pow iada

— Panie reporterze, pan tylko ła­
dne panny widzisz, a pozatem nic p a ­
na nie obchodzi, jakbyś byl conajmniej 
naszym  Ignasiem  skrzypkiem . O, patrz 
pan, jaK były rajca Czarnecki wylepił 
szyby sw ego siuepu czerw onym i afisza 
mi zachęcającym i Łyczakow ianow  do 
glosowania na Mykołę. Poniew aż ten 
rajca za  sw ego rajcow skiego żyw ota 
bezustanku  interpelował prezydenta Ra­
dy, więc m ożeby jego teraz pan re 
porter zainterpelował, ile wziął rem une- 
racyi z czerw onej kasy  za służbę dla 
partyi. A m oże on sam  w ykąpał się W 
jakim czerwonym  atram encie ? My Ly- 
Kaczowiame sw oją drogą zainterpeiu- 
jerny tego pana osobiśoie.

T o  m ów iąc poszedł do sklepu p. 
Cz. kupow ać wiktuały.

Czem je s t SiczyńsKi ? N a tem at
podanych przez nas niedaw no reue la - 
cyj w  spraw ie sianow iska cesarza wo 
bec w yroku na Siczvńsk,ego oraz w 
spraw ie m terw encyi pow ażnych o so b  
społeczeństw a polskiegu u  m onarchy 
pisze N arodne Słowo :

„Stosow nie do tego jednaK, jak  
dziś spraw a stoi, to w  rękach trybu ­
nału Kasacyjnego Jeży śmierć lub ży­
cie M irosława SiczynsKiego. Sądzim y 
jednak, że Polacy nie są  tak  bezm yśl­
nym i politykami, aby  igrali z ogniem 
W idzą on1, jak ukraiński naród odnoś 
się de M irosława Siczyńskiego, jak  u- 
w a ż a  g o  z a  s w o j e g o  m ę c z e n ­
n i k a  i z tym  nastro jem  ukraińskich 
m as, m uszą radzi nie radzi liczyć się 
w szyscy G łąbinscy i A braham ow icze i 
me bęaą n a c i s k a ć  na kasacyjnych 
sędziów, ab j- oni zatwierdzili w yrok z 
30. czerw ca".

Senaty karne dla małoletnich. Mi
nisterstw o sprawiedliwości postanowiło 
poruczyć z początkiem  now ego roku 
w szystk ie spraw y przeciw  przestępcom  
nieietnim, którzy 18 roku życia jeszcze 
nie ukończyli, o iie toczą się w  try­
bunałach, jednem u speeyalnem u trybu 
nalowi orzekającem u, a o ile toczą się 
w  sądach pou iatov\ ych, jednem u, spe- 
cyalnem u sędziemu

Z notaryatu . Minister S praw ied li­
wości przeniósł no .aryuszy  Karola Mor- 
w itza z Brzeżan do Złoczow a a Józefa 
H abera z K opyczyniec do Brzeżan.

Mianowania. Dr. Alfred O drow ąż 
W ysoCKi, koncypista N am iestnictw a, 
przydzielony do Oazeiy Lw ow skiej, zo­
stał zam ianow any kom isarzem  pow iato­
w ym . Jak w iadom o dr. A. vVysorki 
zajm uje w  św iecie literackim wybitne 
stanow isko, jako  krytyk i estetyko

Siadem Kuby Rozpruwacza. D nia 
13-go b. m. o godzinie 4-tej popołu­
dniu w e ws: G ow orkach, położonej o 4 
w iorsty od Ostrołęki, gdy ludzie wyszli 
w  poie do roboty, jedna  z gospodyń 
zostawiła w dom u trzech chłopców , 
dw oje sw oich, 8-letniego i dw uletniego, 
oraz dwuletniego pew nej robotnicy, 
zam knęła drzwi na klucz, okno zaś zo­
staw iła otw arte.

W  krótkim czasie po oddaleniu 
się osób starszycn, podszedł do okna 
stary żebrak i prosił o lałm użnę. Gdy 
chłopiec m u odmówił, m ów iąc, że nie­
m a nikogo w dom u, ów  żebrak w szedł 
oknem , wziął nóz ze stołu, poderżnął 
gardło jednem u m alcowi, drugiem u 
obciął wargi, uszy, podziuraw ił całą 
tw a r z . najstarszem u skręcił głow ę i 
wrzucił g o  do  studni, w której na
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szczęście, prócz trochę biota, w ody nie 
było.

W  ten sposób ocalony chłopczyna, 
opowiedział w szystko szczegółowo. Że­
braka podobno policya już aresztow ała. 
Jest to m ieszkaniec Ostrołęki. N adm ie­
nić trzeba, że m orderca z mieszKania 
nic nie wziął-

W sprawie geometrów. Słuchacze 
politechniki lwowskiej publikują prze­
strogę pod adresem  absolw entów  szkól 
średnich, by nie zapisywali się na kurs 
geom etrów , gdyż z pow odu przepełnie­
nia kursu  tego (w zeszłym  roku liczba 
słuchaczy wynosiła około 300) ilość 
absolw entów  kursu  już dziś przew yż­
sza kilkakroć zapotrzebow anie i dla 
geom etrów  autoryzow anych n.e m a już 
miejsc.

Posady, jakie się były u tw orzyły 
z pow odu przeprow adzenia reform y 
ksiąg gruntow ych w  Galicyi, już da­
wno obsadzone zostały.

Instytuoya dentystyczna. Pow staje 
w naszem  mieście na wielką skalę za­
krojona Instytucya dentystyczna przy 
współudziale znakom itych sił zagrani­
cznych, m iędzy któremi będzie profesor 
szkoły lekaisko-dentysiycznej w W ar­
szaw ie i dwie lekarki dentystki, z k tó­
rych jedna zajm ow ała stanow isko głó­
w nej asystentki przy głośnej sław y pro­
fesorze dentystyki. Dział techniczny bę­
dzie prow adził specyahsta z Ameryki. 
Założy cielem tej instytucyi jest p. Leon 
W- W iktor.

Z ksiąg mądrości policyjnej Pan 
Cheskier Landau zgubił wczoraj torebkę 
z kw otą 1300 kor i papieram i w arto ­
ściowymi.

P. Marya Skałkow ska zgubiła w czo­
raj wieczorem  w ul. Pełczyńskiej złoty 
dam ski zegarek w artości 2u0 koron.

P. Adamowi A dam etzow i skradzio­
no wczoraj z  kieszeni kamizelki srebrny 
zegarek z lancuskiem  w artości 40 kor. 
Piekarz Salom on W agen, zam ieszkały 
przy ul. Sieniawskiej, pow ierzył dnia 
25. b. rn. sw em u praktykantow i W ol­
fowi E isnerow i, 16-letniemu chłopcu, 
800 kor. z poleceniem, aby zaniósł je 
do składu mąki. Po drodze nam yślił się 
jednak miody E isner i przvszedl do 
wniosku, że należałoby uciec mniej w ię­
cej w kierunku Ameryki. Poszkodow a­
ny doniósł o tern dopiero w czoraj po- 
licyi. Za defraudantem  w ysłano tele­
gram y.

Droga prowadząca z Kleparowa do
Hcsłoska małego jest w tak  opłakanym  
stanie, że przebycie jej połączone jest 
z niebezpieczeństw em  życia.

Potw orzyły się na niej takie doły 
i jam y, że próżnego w ozu nie m ożna 
z nich dobyć.

Drogę tę popsuła artylerya swoimi 
w ozam i udając się do Z am arstynow a.

Ludzie tam tejsi narzekają, że i tak 
lichego plonu tegorocznego nie m ogą 
zw ieść do stodół —  prośby  w ystoso­
w ane do Rady pow iatow ej, W ydziału 
kraj. i w ojskow ej kom endy we Lw o­
wie o zaradzenie złem u pozostały 
bez skutku.

W k o n c e s j o n o w a n e j  
Szkole Muzycznej Fortepianu i Cytry

J. P. W YGNAŃSKIEGO
ro z p o c z y n a ją  s ię  z d n .em  26-go s ie rp n ia  od  

godziny 8. r a n o  d o  ó. p o p o łu d n iu
Wpisy na rok szkolny 1908 9.

K u rs  e ie m e n ta rn y  6 k o ro n .  L ekcye  r o z p o ­
c zy n a ją  się  z d n iem  1. w rześn ia .  — U czę  od 
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Z KRAJU.
Korupcya w suczawskim sadzie.

M inisterstwo sprawiedliwości puw ołując 
się na dekret nadum rny z roku 1850 
poleciło tym  radcom sądu  obw oJow ego 
w Suczaw le, którzy piastowali m andaty  
do Rady gm innej, w  przeciągu ośm iu 
dni złożyć je. W skutek tego rozporzą­
dzenia radcowie Lazar Roscnfeld, Epa- 
m inondas W oronka -i B. Jacubovici zło­
żyli sWe m andaty. Radca dw oru Czer­
wiński, kt6rv prowadził dochodzenie w 
spraw ie nadużyć, m a przybyć raz jesz­
cze do Suczaw y celem ukończenia 
śledztw a. Skład senatu sądu obw odo­
w ego będzie zmieniony. Jak słychać 
prezydentem  tepoż zostanie zam iano­
w any radca W ojnarow icz z m inister­
stw a sprawiedliwości DwóDt radców 
Grigorovici i T urtureau  wnieśli prośby 
o spensyonow anic

Skok z okna Ił. piętra. Niedawno
zachorow ał niejaki Rom an Stidroński, 
czeladnik złotniczy' i oddany został jako 
cłiory na tyfus do szpitala krajow ego 
w  C zernibw cach, gdzie um ieszczono 
go w  jednym  z pokoi II. piętra. W  na­
padzie silnej gorączki chory, zda,e się 
w skutek braku  wszelkiego nadzoru  w y­
skoczył przez okno na podw órze, przy- 
ezem silnie się potłukł i doznat zna­
cznych obrażeń. Stidroński zm ad dnia 
23 bm. Poniew aż w  mieście krążyła 
pogłoska, że Stidroński zmarł w skutek 
upadku, prokuratorya zarządziła ob- 
dukcyę zw łok nieboszczyka, która w y­
kazała, ze tenże zm arł skutkiem  tyfusu.

T E L E G R A M Y .
Okrutne morderstwo.

Chrzanów. Leśniczy S tanisław  Zię­
ba, z m iejsaow ości M entkor (r) kolo 
C hrzanow a, w pow rocie do dom u z la­
su został w okropny sposób w śród be- 
styalskiego pastw ienia się nad nim za­
m ordow any przez w yrobników  . dzien­
nych M arcina .Moskala, Jana Bębenka 
i W iktora Pałkę. Zbrodniarze popełnili 
m “'l l z zem sty, poniew aż kilkakrotnie 
zostali przez Żieoę przychw yceni na 
gorącym  uczynku kradzieży w lesie 
i ukarani sądow o. Rzucili się oni na 
leśnego, powalili na ziemię, wepchali 
m u do ust ziemi i m chu, przebili gar­
dło nożem i następnie zw olna rozłupali 
mu czaszkę ciężarkitm  kilogram owym . 
Żandarm erya natychm iast schw ytała 
m orderców  i odstaw iła do C hrzanow a.

Nowe światło w aferze ar. Luchsa.
Czerniowce. O kazuje się, że w y­

padki choroby spow odow ane sw ojego 
czasu rozbiciem  epruw etki w  tut. łabo- 
ratoryum , były absolutnie w ypadkam i 
dżum yj a zaprzeczanie ze strony' rządu 
miało na celu tylko uspokojenie publi­
czności. D owodem  niezbitym jest prze- 
dew szystkiem  to, że chorzy umierali 
w  24 godzin, co jest w ykluczone przy 
nosaciznie, a drugi dowód stanow i fakt, 
że dotychczas nie pozw olono na o tw ar­
cie i poddanie desinfekcyi tego iabora- 
toryum  i pozw olono to uczynić dopie­
ro teraz, gdy rozsypane bakterye w y­
schły i spodziew ają się, że sam e przez 
się w skutek  w yschnięcia są już zabite, 
a przynajm niej bardzo osłabione i nie 
przedstaw iają już niebezpieczeństw a.

Prognoza.
Wiedeń. Gal. w schodnia i zacho 

d n ia : Na przem ian pochm urno, mierne 
w iatry, stan  pogody mało zmieniony 
utrzym uję się rów nom iernie nadal

Groźny miecz Damoklesa
Wiedeń. Półurzędow a , T /ner Allg. 

Z ty . donosi na podstaw ie informacyj 
z pow ażnych kól dyplom atycznych, 
z zastrzeżeniem  w artości tych informą- 
c y j : Życiu sułtana Abdul B am ida I. 
grozi pow ażne niebezpieczeństw o. Ko­
mitet m łoduturecki jest za księciem Sa- 
bah, synem  zm arłego M achm eda ba­
szy.

M łodoturkom udało się przeprow a­
dzić usunięcie II giej dywizyi gw ardyi 
z koszar w M i ie.

Chodzi jeszcze c usunięcie żołnie­
rzy albańskich, co jest kw estyą prze­
kupienia oficerów albańskich.

Atak na ministra Ebennocha
Wiedeń. Z eit ogłasza interw iew  z 

jednym  z czvnnych m inistrów, który 
oświadczył, że wobec ataków  ze stro ­
ny agraryuszy, w ym ierzonych przeciw  
m inistrowi rolnictwa, dr. F.benliochowi, 
m ożliwą jest dym isya tego m inistra, 
który zresztą w niczern nie zawinił, 
a jest jednym  z najw ażn ie jszych  i naj­
w ybitniejszych przedstawicieli interesów  
agrarnych >v obecnym  gabinec*e.

Run na bank berlmski.
Berlin W  zachodniej części m iesta, 

znajdujący się bank oszczędnościow y, 
był w czoraj oblężony formalnie przez 
tłumy ludności, która w  n ;_n poskładała 
sw oje oszczędności. Przyczyną tego było 
rozpuszczenie pogłoski, że bank jest 
niew ypłacalnym  i bankrutuje. W szyscy 
z oburzeniem  i pogróżkam i zaczęli się 
dom agać wypłaty sw ych pieniędzy. P o ­
niew aż me było innego wyjścia, a

w szystkie zapew nienia, że tak nie jest 
nie skutkow ały, bank każdem u z osob­
na powypłacał należące m a sic pienią­
dze, tak, ze w kasie żadnych wkładek 
oszczędnościow ych nie pozostało.

Ambasador turecki złodziejem.
Nowy Jork. Dziennik S u n  d o n o si: 

Rewizya odbyta w  tureckiej am basadzie, 
w ykazała wielką defraudacyę, popełnioną 
przez bvłego ambas£ dora w W aszyngto­
nie, M ohameda Ali, który zabrał ze so­
bą 225.000 dolarów, ‘

Skanaai w Raazie miejskiej.
Praga. Główny dyrektor Czeskie­

go T ow arzystw a dla przem ysłu żelazne­
go K estranek zarzucił Radzie m, Pragi 
na publicznem  posiedzeniu przekupność, 
tw ierdząc, że dlatego uchw alono oddać 
dostaw ę rut w odociągow ych fabryce 
francuskiej, ponieważ wielu radców  
m iejskich otrzym ało od niej prowizye. 
T o  ośw iadczenie rtak pow ażnej osobi­
stości jak  K estranek w ywołało w pra­
sie czeskiej i niemieckiej ogrom ną sen- 
sacyę Mówią o rozw iązaniu  praskiej 
rady miejskiej i m ianow aniu kom isarza 
rządow ego.

Konstyiucyjny telegram
Konstantynopol T utejsza  am basa­

da perska otrzym ała w czoraj z T ehe­
ranu  następującą d e p e sz ę : „Przyślijcie 
natychm iast konstytucyę turecką i or- 
dynacyę w yborczą11.

Konstytucya w Egipcie.
Londyn. W obec depeszy dzienni­

ków  arabskich w Kairo do sułtana, 
aby doradził khedyw ow i nadanie kon- 
styiucyi w  Egipcie, polityczne koła an ­
gielskie sta ją  na stanow isku, że nada­
nie konstytucyi dla Egiptu może w yjść 
nie od sułtana, lecz tylko od rządu 
angielskiego, jako m ającego protekto­
rat nad Egiptem . Zarazem  w ypow iada­
ją  te koła pogląd, że Egipt nie dojrzał 
jeszcze do konsty tucyi.

Haokoło Marokka.
Madryt. Krążow nik „Princessa de 

A ustria11 odpłynął do K adyksu, aby 
zluzow ać okręt „E strem adur11. M inister 
m arynarki oświadczył, że jeżeli w ypad­
ki tego będą w ym agały, jeszcze inne 
okręty w ojenne odpłyną na w ody ma- 
rokkanskie. *

Paryż. Do P etit P a r s ie n  donoszą 
z T a n g e ru : Notablowie wystosow ali 
do Mulej Hafida adres, udzielający mu 
radę, aby w ypędził Abdul Azisa z Ma- 
ro itka .

Tołstoj kona!
Berlin. Z Petersburga donoszą, że 

stan zdrow ia Lw a Tołstoja pogorszył 
się w ostatnich dniach znacznie T eł 
stoj m a leżeć w  ago n ii..

Straszna powódź.
Atlanta (S tan. Zjedri.). W ediug do­

niesień z A ugusto rzeka Savannah w y­
stąpiła z brzegów  i zalała ulice m iasta 
na w ysokość przeszło 12 stóp. W oda 
zerw ała m osty i zalała fermy 3 osoby 
zg.nęiy. Szkody w ynoszą 500.000 do­
larów.

G autonomię Bosnii.
Berlin. B e r i  TagMaU donosi z 

K onstantynopola, ze w  tych dniach 
jawiła się deputacya Bośniaków  u m i­
nistra spraw  zagranicznych i wyraziła 
inu sw e życzenia co do zaprow adzenia 
także w Bośnii konstvtucvi. Minister 
spraw  zagranicznych nie chciał udzielić 
ćeputacyi żadnych instrukcyj, w skazał 
na zaw ikłane położenie w T urcyi, pod- 
kieślił w końcu z naciskiem, że Tur- 
cya zam ierza w obec A ustro-W ęgier 
zachowTać się z całą lojalnością.

Puciąg w płomieniach
Neustadl W czoraj popołudniu trzy 

ostatnie w agony pociągu tow arow ego 
wykoleiły się. W  je d m m  z nich była 
nafta, w dw óch innych wegiei. Nafta 
zapaliła się od iskry z lokom otyw y 
przechodzącego obok pociągu. W szy st­
kie trzy wagonę stały się pastw ą pło­
mieni.

Okroona smierc pod pociągiem.
Klosterneuburg Onegdaj przedpo­

łudniem  w pobliżu stacyi Klosterneu- 
burg-W eidling w tem pie jadącego po­
ciągu wysKoczył zeń jakiś miody czło­
wiek < rów nocześnie rzucił się pod 
kola z przeciw nej strony nadjeżdżają­

cego pociągu błyskaw icznego. O enat 
na m iejscu został zm iażdżony. Jak  po­
licya wykazała samoDójcą jest 30-Ietni 
pom ocnik stolarski Alojzy Soucha z W ie­
dnia. W  sobotę wziął urlop od m ajstra 
na kilka dni, 30 kor. zapłaty tygodnio­
wej i pojecnał ni Dy to  do krew nych 
do K losterneuburga. T u  odebrał sobie 
życie, P rzyczyną m a być zaw ód w  mi­
łości.

Trageaya w Alpach.
Zurych. p rzy w stępow aniu na je ­

den z w yższych szczytów alpejskich 
w Szw ajcaryi o nazwie „M ónch“ prze­
wodnik Baimei z m iejscowości V7en- 
gen w raz z pew nym  tu rystą  niemieckim, 
którem u był cyceronem , przez lawmę 
porw ani zostali i ponieśli śm ierć w prze­
paściach lodow ców .

\ Famiętniki Kuropatkina.
Londyn- Z akazane w Rosyi pam ię­

tniki gen. K uropatkina ukażą się w krót­
ce drukiem w Ameryce północnej w
angieiskiem tłóm aczeniu, k torego podjął 
się znany pisarz z Sybeiyi Kermn. Naj- 
baidziej zajm ującą częścią pam iętników  
m ają być rewelacye dotyczące w ybu­
chu wojny rosyjsko-japońskiej. Kuro- 
patkin twierdzi, że w yw ołana ona została 
nie przez Japon.ę, lecz [ przez intrygi 
sfer dw orskich w P etęrsburgu,

Po konstytucy* tureckiej.
Podłożony pożar w Stambule.

Konstantynopol. Tureckie dzienniki 
potw ierdzają przypuszczenie, że ogień 
w Stam bule był podłożony i tw ierdza, 
że ponow nie w kilku rm ejscach próbo­
w ano ogień podłożyć. Osoby, które 
chciały ogień podłożyć, aiesztovvano.

N iepom yślne uńeśń.

Konstantynopol Ludność m ahom i- 
tańska jest bardzo temi pogłoskam i za­
niepokojona, jak  rów nież niepotwfei- 
dzo.neini, alarm ującem i wieściami o zai- 
ściach w kilku pom nieiszych m iejsco­
w ościach Azyi Mniejszej. Na radzie mi- 
nisteryainej zajm ow ano się specyalnie 
sytuaeyą w  Azyi M niejszej, skąd do­
noszą o niepłaceniu podatkow’ przez 
ludność.

Pojednanie  się s  n a s fępcq tronr

Konstantynopol W czoraj o goaz. 
3-ciej popoł. przyjął sułtan następcę 
tronu księcia Reszeda. Książę p o ca lj-  
wał sułtana w' rękę a su łtan  złożył po­
całunek na jego policzku i rzek ł: Ko­
chany bracie 1 Zapom nij o daw nej nie­
nawiści * pracujm y dla dobra ojczyzny.

Czy przyjęcie bvło tak serdeczne, 
jak  pudają ofieyalne koła, jest wątpli­
we. W  każdym  razie prasa pojednanie 
sułtana z następcą tronu przyjm uje 
radością, gdyż W'aśnie w  dom ach pa­
nujących były zaw sze nieszczęściem  
dla narodów .

Politycznie ma przyjęcie to . zna­
czenie ofieyalnegu proklam ow ania ks 
Reszeda następcą tronu. Czj’ będzie to 
zapewmione, to zależeć będzie od Wojsk 
gw aidyjskich , które są  oddane sułtano­
wi, lecz rozszerzana je s t-  w ród mch 
silna agitacya .ze strony m łodotuiitów .

C harakierystycznem  jest, ze  w u-- 
biegł *'m tygodniu Sabah Eddim  wysiał 
do k jm ite tu  m łudotureckiegc proklam ą- 
cyę, w której o św ia d c z a : nie m ożem y 
złożyć biom , dopóki sułtan ma przy 
sobie gw ardye, bo przy pierw szej spo­
sobności zwróci się przeciw nam .

K onstan tyn opo l .  Dzienniki tureckie 
dpnoszą, że następca tronu książę Re­
sz t d na zaproszenie sułtana zjawił się 
w Yildiz. Spotkanie h \ło  bardzo ser­
deczne, książę ucałował sułtana w rę ­
kę. Dzienniki w yrażają życzenie, a b y  
dotychczasow e trzym anie się księcia na 
uboczu usiało i żeby brał on udział 
w każdym  selarnliku.

NADESŁANE
Do  p ięćd z ie s ią t  g ro szy  za  1 wiersz  p e t i to w y
Z a ru b ry k ę  te  R e d a k c y a  m e b ie rz e  o d p o w ie d z ia ln o ś c i

1 1 ?  \ T  T  1 p°is,' ‘e iia < zi~
I  1  i ^ l A d N  X 1 V 1  stytn m iodz ie  

w ró żn y ch  g a tu n k a ch ,  p o leca

z U . W I T Y w S K I  i
w e Lwowie. — S k le p y :  p rzy  ulicy B a t o r . g o  
1 10. i Ż ó łk iew sk ie j  1 1 410-1
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KRONIKA.
Internat „Zorza" im. Stan. Wy­

spiańskiego otw orzonym  został 25. bm,
dla uczniów szkół lw ow skich, ludowych, 
w ydziałowych i średnich. Staraniem  
w ychow aw ców  i celem ich będzie, by 
skupiając młodzież kolo siebie internat 
,Zorza" wszczepił w nią zam iłowanie 

do nauki, oraz uspołeczniając ją. dał 
jej pew ne myśli przew odnie i ideę. Jak 
mówi odezw a, insty tucya będzie czu­
wała nad rozwojem  um ysłow ym  po­
wierzonych jej w ychow anków  przez 
wycieczki, zw iedzanie m uzeów , biblio­
tek, odczyty, pogadanki.

Zakład mieści osobne pokoje sy ­
pialne, pokój do nauki, jadalnię, ła­
zienki. Pokoje suche, jasne  i słoneczne. 
Lekarz dom ow y zaw sze do dyspozycyi. 
Instytucya posiada rów nież w łasne bo­
isko do gier i zabaw .

W arunki przyjęcia s ą : w pisow e
10 K, koszta utrzym ania 90  K mie­
sięcznie u iszczanych z góry do 5-go 
każdego miesiąca.

Każdy uczeń musi mieć skrom ną, 
choć przepisaną w  prospekcie w y­
prawę.

Znajduje się tam  ponadto osobny 
oddział dla eksternistów .

M iędzynarodowe wyścigi cyklistów 
i m otorzystów  trzydniowe urządza
Lwowski Klub Cyklistów i M otorzy­
stów  w  dniach 6. 7. i 8. w rześnia.

Zgłosiło się ogółem 18 w spółza­
wodników', a  to z B udapesztu, W ie­
dnia, Gracu, W arszaw y i K rakowa.

Informacya dla maturzystów szkół 
średnich, wstępujących na politechnikę 
lwowską:

Celem niesienia pom ocy zarów no 
m ateryalnej jak  naukow ej istnieje w śród 
słachaczów' politechniki lwowskiej obok 
T ow . Bratniej Pom ocy słuchaczów  p o ­
litechniki, osław ionego znaną aferą St. 
L. L. Brzozowskiego, zaw iązane przed 
dw om a laty T ow . W zajem nej Pomocy 
studentów  politechniki, które dzięki po­
parciu społeczeństw a i instytucyi k ra­
jow ych tudzież autonom icznych rozwi­
ja  się bardzo szybko, zyskując coraz 
trw alsze podwaliny7 przez usunięcie z 
T ow . czysto hum anitarnego pierw iast­
ka politycznego, bardzo oczywiście 
szkodzącego rozw ojow i tow arzystw  h u ­
m anitarnych.

„W zajem na Pom oc", jakkolwiek 
zm uszoną jest do zw alczania ogrom ­
nych trudności natury finansow ej, gdyż 
w skutek zajęcia przez „Bratnią Pom oc" 
prawie w szystkich ubikacyi w  gm achu 
politechniki, przeznaczonych dla tow a­
rzystw  technickich, m usi w ynajm ow ać 
lokal w mieście, płacąc w obec znanej
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Bracia Białoskórscy
Powieść z końca XYl-go wieku 

osnuta na historycznem tle m. Lwowa.
(Ciąg dalszy)

Nie wiele miał czasu do zastana­
wiania się nad tem, coby one znaczyły, 
l>o dziwnie usłużny k a t  rozpoezął mu 
właśnie tłómaezyć przeznaczenie i za­
stosowanie tych  rozmaitych ja k  j e  n a ­
zwał pieścidełek.

— Domyślasz się Waszmość panie 
Aw edyku — przemówił doń z. uśmie­
chem jowialny mistrz J a n  — gdzie się 
znajdujesz ?...

—  Tak... niby... trochę... — ce­
dził przez nos skonfundowany już  A- 
wedyk.

— Otóż jesteśmy w kain i.  — 
Ciągnął kat dalej... —  Najp erw nim 
przystąpimy do działania, mara obowią­
zek pouczenia cię o przyszłem postę­
powaniu... Gdy memasz zamiaru wyja­
wienia prawdy, przeto zapoznasz się 
przedewsz. stkiem z temi oto obrączka­
mi, —  i wskazał na kilka do muru 
przytwierdzonych pierścieni i łańcu ­
chów...

— Tu, w tę obrożę, wlezie głowa 
twoja; w te dwie boczne Dad głową 
manele *), twoje rączki, a ta  para u 
dołu obejmie twe stopy... i tak  bę­
dziesz wisiał sobie póty, póki zechoesz... 
jednak nie dłużej nad godzinę...

— A potem ? — zapytał naiwnie 
Awedyk.

— Potem... jeśli nienamyśliwszy 
się, nic nowego sędziemu nie powiesz, 
przejdziemy do tego tu instrumentu... 
rzekł mistrz Jan  wskazując tym razem

*) O b rą cz k i

na podłużną i ławę dębową, mającą 
wierzchnią część żłobkowaną, podobnie 
ja k  maglarka.— Ułożymy cię na wznak 
na tem Madejowem łożu, powyciągamy 
pięknie ręce po nad głową ze wsta- 
wów i obciążymy tymi tam kilkofun- 
towvmi ciężarkami... podobnie urządzi­
my i nogi... Gdy ci i to nie wystarczy, 
przypieczemy trochę boki i sutki na 
piersiach rozpaftnem w tej fajerze że­
lazem ... cokolwiek później wbijemy ci 
poza paznogeie u rąk  i nóg, te  oto 
smolne skałeczki i zapalimy je  .. —  
I cóż, ja k  ci się to podoba?., .

Opisująo srogie męki kat, prze­
mawiał głosem miękkim i powolnym, 
jakby  ciekawemu przyjacielowi lub na­
uczyciel uczniowi, tłumaczył przezna­
czenie i użyteczność jakich  w rzeczy­
wistości do pożytku ludzkiego służą­
cych narzędzi, nie dając po sobie po­
znać najmniejszej srogości i niecierpli­
wości.

Awredyk czujący dreszcze i osła­
bienie, nic na zapytanie ka ta  nie od­
powiedział, tylko wzrokiem wystraszo­
nym spoglądnął na stojących z boku 
dwóch oprawców, z k tórych jeden o 
głowie stożkowatej uśmiechając się po­
dobnie ja k  mistrz Jan  dobrotliwie, usta 
od ucha do ucha przeciągnął, a drugi 
kosooki, z dziwną sie na niego patrzył 
lubością.

K a t widząc, że słowa jego działają 
na oskarżonego, jak  właśnie było za­
mierzone, pospieszył opisać mu nastę­
pny stopień tortury.

—  Potem, temi śrubkami zaśru- 
bujemy ci na jakiś  czas, wielkie palce 
u r ą k ’ i nóg, dalej przyśrubujemy ci 
też te oto buty hiszpańskie z nabijane- 
mi, j a k  widzisz, wewnątrz tępymi gwoź­
dźmi ; może i taką  obrączkę jak  buty 
posadzimy na g ło w ę; nareszcie, damy 
ci dla ochłody przez teD  lejek wypić 
wiadro czystej, zdrowej wody, wprost 
od panny „MeluzynyK.. gdy skąpo... 
i dwa.., Sądzę jednak, źe zadowolisz 
sie już samemi wstępnemi obrączkami... 
No, c ó ż ? . .

— Dosyć... dosyć... — szeptał

drożyzny m ieszkań we Lwowie, poka­
źne sum y, stara się wszelkiemi sposo­
bam i dać w szechstronną pom oc sw oim  
członkom  i w  tym  celu u rządza w  cza­
sie od 1. do 15. października kurs ge- 
om etryi wykreślnej, przeznaczony dla 
m aturzystów  gim nazyalnych, chcących 
się zapisać na politechnikę.

Nadto istnieje w  czasie w akacyi 
kom isya, która udziela w szelkich infor- 
macyi, dotyczących w arunków  przyję­
cia studentów  tak z Galicyi jak  i z Kró­
lestw a, stosunków  m iejscowych i za­
kresu  studyów.

Zgłoszenia na  kurs geometry! w y­
kreślnej i w  spraw ie informacyi przyj­
m uje :

„Komisya w akacyjna T ow . W zaje­
mnej Pomocy stud. poi.* Lwów-Poli- 
technika.

Odczyt. Kolo oświatowe T ow .
polskiej młodzieży im. T . Kościuszki 
zaprasza w szystkich żądnych wiedzy 
na  pierwszy, pow akacyjny odczyt p. t. 
„O potrzebie ośw iaty", który odbędzie 
się w  lokalu T ow arzystw a przy ul. 
Lindego 1. 10 w piątek 28 bm. o godz. 
8-ej wieczór. W stęp wolny.

Wycieczka na wystawę do Pragi 
I Wiednia przygotow ana przez organi- 
zacyę Naród. VI. okr. i Sam opom oc 
kolej, na dzień 4. w rześnia otrzym ała 
z Dyrekcyi kolej, następujący rozkład 
jazdy ze Lw ow a do Krakowa.

Odjazd ze L w ow a dnia 4. w rze 
śnia, o godz. 9-tej wieczór.

Odjazd z Przem yśla o godzinie 
11 "24 w  nocy.

Odjazd z Jarosław ia o  godzinie 
11‘28 w nocy.

Odjazd z  Przew orska o godzinie 
12‘54 w  nocy.

Odjazd z Rzeszow a o godzinie L 4? 
w  nocy.

Odjazd z T arnow a o godzinie 3-59 
w  nocy.

Odjazd z K rakow a o godzinie 5 -55 
nad ranem  dnia 5-go w rześnia.

Dalej zw racam y uw agę pragnących 
wziąć udział w  tej w ycieczce, że dw u ­
krotnie inscenow ana i dw ukrotnie o d ­
w oływ ana wycieczka Czytelni kolej do 
Pragi w prow adzała w błąd wiele osób, 
które sądzą, że i nasza w ycieczka mo­
że być odw ołaną.

D latego pow ołując się na skom ­
pletow ane przygotow ania dotyczące w y­
cieczki naszej, poczynione tak w ko­
mitecie jak  w P radze i w e W iedniu 
jakoteż znaczną sprzedaż biletów.,
stw ierdzam y, że niema m ow y o odw o­
łaniu ani powodów7, któreby je uzasa­
dnić mogły.

Z kom itetu wycieczki M . Pas.r- 
kudzlci, przew odniczący. J . Noworolski', 
zast. przew odn iczącego.

przerażony Awedyk, z włosami najeżo­
nymi i cały spotińały.

—  Więc nie chcesz się tak z na­
mi bawić?... —  słodko przemówił kat, 
a naraz zmieniając ton, wrzasnął gro­
źnie : — Będziesz gadał ?!...

— Będę,.. — wymówił spiesznie 
Awedyk, i ze strachem aź przykucnął 
do ziemi.

— Więc idę po inkwizytora... —  
Rzekł kat i wyszedł zoztawiając zro­
zpaczonego Awedyka w towarzystwie 
swoich pomocników.

Za chwilę powrócił, a za nim nie­
bawem wszedł sędzia z pisarzem.

Awedyk ujrzawszy sędziego ode­
tchnął, ale zarazem widząc się w towa­
rzystwie już  nie samego tylko kata i 
jego pomocników, nabrał otuchy, i na 
powtórzone jak  ' poprzednio przez sę­
dziego pytania, odpowiadał przecząco. 
Na uczynioną mu uwagę, ie, jeżeli się 
do winy nie przyzna i wspólników nie 
wyjawi, niezwłocznie wzięty zostanie na 
męki, zamiast przyznania się, począł la­
mentować i zaręczać o swej niewin­
ności.

Sędzia usiadł za stołem obok pi­
sarza, dając znak katowi, a ten znów 
oprawcom i... an r  się spostrzegł Awe­
dyk, j a k  go ci pochwyciwszy, w mgnie­
niu oka do naga rozebrali i do wprzód 
opisanych obroży i oków wsadzili...

T ak  wisząc, zrazu nieustawał w la- 
mentaoyach, g-dy jed n ak  wkrótce, wi­
sząc całym ciężarem ciała w okowach 
i podany naprzód, czuć zaczął bole z 
Wyprężających się śoięgn i muszkułów, 
gdy żelaza wpijając się w ciało, przeci­
nały je  do kości, a ręce ze stawów za- 
ezęły wychodzić, jęk i  zastąpiły lamenty, 
ale uiezwruszeni tymi objawami cier­
pień Awedyka obeoni, milczeli.

Awedyk czując, że długo tak  nie 
wytrzyma i źe żadnego pofolgowania 
spodziewać się nie może, oświadczył 
chęć mówienia.

—  W ięc mów. —  Rzekł ze spo­
kojem sędzia, a pisarz pióro w inkau­
ście zanurzył.

Lecz Awedyk zażądał, iżby go naj­
pierw zdjęto.

— Nie czas teraz bratku —  odpo­
wiedział mu kat —  mów z wysokości... 
Przecież cię przedtem upominałem.

I  tem zniewolony, na pół z boln 
oszalały Awedyk, wyśpiewał wśród jęku
0 popełnionej kradzieży wszystko, co 
tylko sam wiedział. Wyjawił w jaki 
sposób zaznajomił się z Antonim Bia- 
łoskórskim, j a k  został przez tegoż n a ­
mówiony ; że kradzież popełnili wszyscy 
bracia Białoskórscy wspólnie, i ze on 
otworzył im przejście, przyznając przy 
tem swój współudział w przenoszeniu i 
w dodatku, źe sam okradł złodziejów 
na kilka Soroków skórek. Więcej o ni- 
ozem nie wiedział, ani kto jeszcze do 
kradzieży należał, ani gdzie Białoskór- 
scy skradziony towar ukryli.

Sędzia, przekonany o tem, że oska 
riony  w istocie o niczen. więcej nie 
wie, i zadowolony- z zebranego mao-- 
ryału , udowadniającego w zupełności 
winę Awedyka i Białoskórskich, o k tó ­
rych najwięcej chodziło, będąc dosyć 
ludzkim, kazał zaprzestać tortur, zdjąć 
ofiarę i zaprowadzić ją do więziennej 
celi, sam zaś z pisarzem wyszedł.

Zdjęty z okowo w Awedyk nie mógł 
się sam nawet ruszyć, tak wszystko o.i 
karku  począwszy- aż do stóp miał nad­
werężone, ale mistrz Jan  znowu, jak  
wprzód łagodny i żartobliwy, kazał go 
oprawcom dobrze natrzeć octem, a po 
tem wysmarować tłuszczem, aby go cho­
ciaż w części zrestaurować i, czego był 
pewny, do ostatniego pochodu uczynić 
zdolnym.

Awedyk, wśród manipulacyi g ru ­
bych i szorstkich rak oprawców, przy 
prostowaniu wykręconych i nacierany-ch 
członków, jęczał i krzyczał z holu w 
niebogłosy, ale ka t  pocieszał go tem, 
że się to ju ż  nie powtórzy i chwalił 
jego roztropność, ułatwiająca indagacyę
1 dalszy- tok procesu.

(C. d. u.)

NajBllżej dla  rc szys fk ic f i !

T y lk o  ul. A k a d em ick a  1.8.
! ^ = = Ł =

Lakiery, Pokosty, Terpentynę,
Pendzle, Woski, Szczotki, Przy­
rządy gimnastyczne i t. p. po­
lecają po cenach najtańszych i Mw jak największym w y b o r z e l a l a g a z y n  j aro,  Łwow,  ul. A kadem icka  8

t a o  
ofrcorzonasona Księgarnia i Antykwa
=  R o k  s z k o l n y  1908109 =  
w  Z a k ł a d z i e  N a u k o w y m

* oraz S k ł a d  przedmiotów D l  plac Smolki 4 , dawny
1 1 1 1 1 0  szkolnych i kancelaryjnych - r \ i l  U l  I d  l > I d L L d  gmach Dyrekcyi Policji

P°ieca S'S łrsk iw ym  względom świetn. Zakładom, Instytutom, Biur i Pp. Studentów. 
-------- ^ a jw ię k s iy  wybór 34art widokowych. = =

rozpoczyna się na podstawie roz­
porządzenia c. k. kraj. Rady szkoln.

dnia 15. września I M
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DROBNE O ^O S2E »IA
po 4 k j l j  t t  od zn

o tteM Ł o le  40 halerzy.

O O KÓ J KAW ALERSKI
f  z przedpokojem, fron 

TL>wy, elegancki na l- p. 
dla jedne, Iud  dwu osób, 
ewentualniezcałem utrzy­
maniem zataz uo wyna­
jęcia przy ul. Sakramen 
tek 10 A. Nr. drzw. 4. 890

® S iS jI5 V  R d z e n i e  na  
W a l w  I  w szy s tk ie  ra

p r ^ a tn .  Sem m arjiuni
A n n y  R y c h n o w sk ie j  — tu ­
dz ież  d o  1 i 2 ki szko ły  
lu d o w e j  u d b y w a ć  się  b ę d ą  
w K an ce ia ry i  Z a k ła d u  — 
Lwów, ulica C h o rą żc zy -  
z n a  15, II. p. o d  28 s ie r  
pn ia  m iędzy  g u d z in 4 10 . 
a  12. p rz c d p u łu d n .  i 4 -  6 
p o p o łu d n iu -  848

DYREKCYA  
I GO NIEMIECKIEGO

LICEUM
żeńskiego

z p ra w e m  p u b l iczn o śc i  i 
s k ła d a n ia  e g z a m in ó w  d o j ­
rza łośc i ,  z a w ia d am ia  rd- 
n ie jszem ,  że  ro k  szk o ln y  
r o z p o c z y n a  s ię  z  d n iem  

10 . w rześn ia .
W pisy  o d  29. s ie rpn ia ,  w 
g o d z in a ch  12 —  2 4 — 7
E g za m in a  w s tę p n e  o d b ę d ą  
s ię  5, ó i 7 w rześn ia ,  od 
g odz iny  3 —7 p o p o łu d n iu .  
U czen ice  z e s z ło ro c z n e ,  j e ­
sz c ze  nie w p isan e ,  m a ją  
s ię  zg łos ić  d n ia  1 i 2 w rz e ­
śnia  w k an ce ia ry i  D yrekcy i  

od  god z in y  11 — I. 
L iczba  i n te r m s te k  o g r a ­
n iczona .  P ó źn ie j  z g ło s z o ­
ne  uczen ice  m o g ą  być 
ty lk o  j a k o  e k s t t  rn is tk i  
p rzy ję te  H o s p i ta n te k  Li­

ceu m  nie p rzy jm uje .

F s n s y o n a t
u r z ą a z o n y  w ed łu g  w s z e l ­
kimi w y m ag ań  hyg ieny  p o ­
z o s ta je  p o d  s ta ły m  d o z o ­
rem  lek a rza ,  w r o k u  b ie ­
żącym  p o w ię k sz o n y  z o s ta i  

o  4 miejsca .  88! 
D o  p e n sy o n a lu  przy ję te  
zó łi taną  ty lko  d o b rz e  w y ­
c h o w a n e  i z d ro w e  ucze- 
nice. K o n w ers ac y a  f r a n ­
cusk a ,  an g ie lsk a  i n ie m ie ­
cka. — P o m o c  w  n a u ce  
wszy-dkich p rz ed m io tó w  
szk o ln y ch ,  m u zy k a ,  u p ie ­
k ą  m ac ierzyńska-  Zgłc - 
sze n ia  d o  10-go  w rześn ia  

przyj m a je

FANNY v. DITTNER
w ic ed y re k to rk a  

L w ów , ulica Pańska 14.

Na u czy c ie lk a  z d łu g o le ­
tn ią  p ra k ty k ą  p rzy j­

m ie  n a  s ta n c y ę  u c z e n ic e z e  
s z k ó ł  K un w ersa cy a  f r a n ­
cuska ,  n iem iec k a  lub a n ­
gielska,  p o m o c  w n a u ­
k a ch  o p ie k a  m a c ie r z y ń ­
s k a  F o r te p ia n  lub s k r z y ­
pce  d o  u ży tk u  z a  o p ła tą  
80 k o r o n  m ies ięczn ie  
Z g ło sze n ia  p o d  „ E u re k a" .  
A d m in is t ra c y a  „ G o ń c a " .  
______________________ 830

o kó j  su c h y  s ło n eczn y ,  
z u m e b lo w a n ie m  dla in­

te l igen tne j  Pan i  za  j S K 
za ra z  do  'Wynajęcia. K o n ­
w e rsa cy a  f ran cu sk o  - n i e ­
m iecka,  fo r tep ian  w a o m u .  
W 'a d o m o ś ć  w Adm inis tr  
G o ń c a .  870

rz e p i sy w a m a  r o z m a i t e ­
go — p isan ia  a d re só w  

i t  p. z a jęc ia  do  d o m u  
p o sz u k u je  m ł o d y  c z ło ­
w iek  z w y ro b io n e m  pi­
sm em . Ł a s k a w e  z g ło s z e ­
nia d o  Adm inis tr  G o ń c a  
p o d  „Za jęc ie" .  879

P isuję lis ty  i p o d a n ia  w 
języh u f rancusk irr  lub 

n iem ieck im  Z a  d y sk re -  
cyę rę c z ę  s ł o w e m  h o n o ­
ru .’ Z g łu s z e n ia  l is tow ne,  
p o d  „Aiilus- .  AdminisTra- 
cya  „ G o ń c a " .  829

Sta re  lu s t ra  k u p u je  Za- 
Kłau g raficzny  M Hege- 

a iisa ,  L w ów , K o p e rn ik a  8.

J t P w N I  do  n auk i  t a- 
UcJiŁS V  p i c e r s t w a  
p rzy jm ie  t irm a  W. P r im u s  
i S Igiicki, ul J a g ie l lo ń ­
sk a  r  12- 845

P o s z u k u ję  p o sa d y  do  k a ­
sy  bu łek ,  m lecza rn i  itp. 

z k a u c y ą  P e l r a n e k ,  ulica 
O s so l iń sk .c h  11. 865

Cztery pokoje kuchnia, 
sicnRa i spiżarnia na 

I. piętrz** — 1 pokój, w 
którym jest kuchn a w par­
terze przy ul. D łu g o sz a  
23, do wynajęcia. 878

Agenci c&ręfowi
o t rz y m a ją  p o p ła tn y  z a r o ­
b ek  u o o czn y .  —  u k r ę t "  
B iu ro  d z ie n ik ó w  B u ch s ta -  
ba  w e L wowie .  882

UKLISZE
wszelkiego rodzaju

w ykonu je

M. HEGFDUS
jęLwow, Kopernika 8

9 9  9
Numer

telefonu
080

S p ó łka  kredytow a  
B udow n iczych

stowarzyszenie zarejestrow. z ogran. poręką 
we Lwowie, Kościuszki 18, parter.
Dostarcza swoim członkom wszelkich maie- 
ryałów buuowlanych wagonowo i w różnych 
ilościach jako t o : wapno cegłę cement, gips, 
wapno hydrauliczne, drzewo buduicowe, że­
lazo blachę, piece kaflowe cegłę i glinę ognio­
trwałą, p«ytk kamionkowe, cemeńtowe wy­
roby, asfaltowe wyroby, kamień tarnopolski, 
trembowelski, polański i deniiański, patento­
wane drzwiczki icominowe i wćntylacye, po­
wielacze ciepła do pieców, oszczędzające 50 
procent paliwa, płyty słomiane i gipsowe, 
posadzki deszczukowe i ksylolitowe nieprze­
makalne itd. — Od udziałów płaci dywiden­
dę; dotychczas płaciła zawsze 5% — Z czy­
stych zysków tworzy fundusz zaopatrzenia 
dla wdów i sierót pC członkach — Statuty, 
wszelkie ceny i wyjaśnienia udziela zawszs 
najchętniej Zarząd
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Nauczycielska Agencya handlowa
Janiny Falkiewiczom/ej, Lwów, ulica Grodzickich 6.

poleca dla szkdł ludowych i wydział.

Dzienniki lekcyjne 
i wszelkie druki szkolne

Przyjm uje zam ów ienia  na

zbiorki mineralogiczno^technologiczne
z podręcznikiem . —  D o nabycia dzieio

Praktyczny Nauczyciel
za le c o n e  p rzez  c. k. Radę  
s z k o ln ą  Krajową J o  e g z a ­
m in ó w  kwalif ikacyjnych.

u ż y w a n e  k u p u ję  w z n a ­
czn ie jszych  i lościach  po 
b a rd z o  d o b ry c h  cenach  
B liższe  s z c ze g ó ły  z a  na- 
J e s ł a n ie m  m n k i  na  o d ­
p ow iedź  p o d : Lwów — 
schowen poczt 31 g. 761

S I N G E R A
Maszyny do szycia
trzeba K u p o w ać  tyleo 
w naszych sk'epach, 
które pod poniżej po­
danym znakiem roz­

p o z n a ć  uiożna

Z a szczy tn ie  znana

Szkoła gry fortepianowej
H e l e n g *  i f o r i a ^
w e L w ow ie  ul. Ł yczak ow sk a  T8,

rozpoczyna naukę z dniem 1-go września b r.
Wpisy przyjmuje się codziennie 

od  godziny 10— 12 przedpoł. 840

Nikt nie pow in ien  iść 
na  lep o g ło szeń ,  k tó re  
nie m ają  innego oelu, 
jak  pi zez  ni d iżvcie 
n a z w i s k a  „SIN G ER 0 
w p ro w ad z ać  na ta rg  
z u ży te  ju ż  m aszyny. 
Nasz  ych maazą  i do 
szycia  nie odda jem y  
odsp rzed aw co ra ,  tylko 
s p rz ed a jem y  je w p ro s t  
p o t rzeb u jące j  p u b 1 i - 
c z n o  ś  ć i.

S I N G E R  G o .
Akcyjne T o w a rz y s tw o  
m a s z y n  do  szycia
Lwów, pi. Halicki 2. 
Filia Gródecka 30.

LuS«ft.E Z  i l S S f t C C I

iSZTUHii
! j a k r a w r i i e ż  . 3 > e > -  

K ie  M ę d l i f l j ;  p o l e c .1 
HUbARKIA 

j T E O F IL A  A  |

\ L w ó i h  s i i  g i t  . t u ’.*
: s k a  I b  i  Ż ć ł k a - e ™ -  

„ h a  6 5 .  Z a m ó w i e ­
n i a  z  p r o w i n c y i ]  

i t l w r o i n i e .

R 1®  B D o  łaskawrej wiado- 
3 ,  f  m ośc i  Szanow .  P. T.

Pub l icznośc i  m ia s ta  
L w o w a  i prowincyi.  N o w e  
k tó r e z o s t a ło  o tw a r te  w e Lwowie ,  ul. S z a jn o ch y  5, 
s tanow i je d n ą  z g o dnych  zw ied z en ia  o s o o l i w o ś c i , 
jakie zr’ -,.eżć m o ż n a  ty lko  w na jw .ększych  sto l icach  
świaTa W stęp  je s t  w o ln y  dia k a żd e g o  c iekaw ego ,  
p rzy b y w ająceg o  — r.noćiażby n aw et  b ez  z a m ia r u 
z a k u p n a  pr ednuotów  — k tó r e  są  uo  o g lądn ięc ia  
w nasze j  n ieus ta jące j  wystawie .  — L rzą d z e n ia  d o ­
m o w e  i ró ż n e  inne  p rzedm io ty ,  p o c h o d z ą c e  z pu 
bficznej w y  s p r z e d a ż y ,  l ic y ta ry i ,  sp a d k ó w  i z t 
zwinięcia  dom owy „h g o s p o d a r s tw ,  z p o w o d u  s t o ­
s u n k ó w  familijnych 1 1 . p s ą  w D o r o t e u m  d o  na- 
byćia  p c  n ies łychan ie  nizkich cenacn  z w olne j  ręki 
bez  neytacyi ’ i aukcy i .  O t o  w y k a z  p r z e d ­
m io tó w  p o w ie rzo n y c h  w o s ta tn ich  a n i  a c h  przez  
s t ro n y  p ryw dtne  w k o m is  d o  sp rz e d a n ia  po  b a rdzo  

nizkich c e n a c h :
Z w ie r z ę t a  ,.omowe i luksusowe, k o n ie ,  kanark i ,  
psy, papugi i inne. — In s t ru m en ta  m uzyczne ,  fo r ­
tep iany  p i a n in a ,sk rz y p c e ,  g ram o fo n y ,  k la rne ty ,  m a n ­
do liny’ tp. — kom pletne urządzenia sypia lń ,  jadalń 
sa lo n ó w ,  p o k o i  m ęsk ich  i dam sk ich ,  po jedyncze  
m eble ,  ja k o to  k r e d e n s y  szafy,  łó żk a ,  s to ły ,  k rz e ­
sła, um ywaln ie ,  bib liu teki ,  lustra ,  k o n s o le  itp., m eble  
m os iężn e ,  ż e lazn e  i g ięte ,  p rz e ró ż n e  lampy , świe­
czniki,  wanny ,  m aszy n y  do  szycia ,  w ózki i k o ły s l  i 
dziecinne .  — Do j a z d y  puwozowej i k o n n e j  
u p rz ąż  na  ko n ie ,  s io d ła  m ęsk ie  i d am sk ie ,  Dowo­
zy. faeton ik i ,  ka re ty ,  landary ,  san k i  i tp.,  dywany 
p ersk ie  i sm y rn e ń sk ie  — pu r ty e ry ,  firanki, story, 
dywany s a lo n o w e ,  dywaniki  p rzed  i nad  łóżka ,  
koce ,  kapy, dery  na  kon ie ,  i r ó ż n e  p rz ed m io ty  d e k o ­
racyjne.   Przedmioty sportowe i p r z y b o r y  do
p o d r ó ż y ,  walizki,  kufry, bicykle, a u t o m o b i l  — 
m otocyk le ,  a p a ra ty  fo tograf iczne ,  ski,  łyżwy, lo r ­
ne tk i  itp Towary futrzane, fu tra  m ęsk ie  i d a m ­
skie, ż ak ie ty  k ry m sk ie  i a s t rac h ań s k ie ,  zarękaw ki,  
czapki  i baran ice .  Obfity wybór starożytności, j a ­
k o to  : o b r a z y , b r o n z y , m ebelk i,  sz tychy,  p o rc e ­
lany, m o n e ty ,  zegary  k ry sz ta ły  itp Specyalny  o d ­
dzia ł  t o  w a r u i ludowej (M o b e lsc h w em m e)  z n a ­
d e r  tan im i p rz ed m io ta m i  z n a jd u je  s ię  w su te re n a c h  
P r /y b y  .ze z prowincyi  zn a jd ą  w fiotelu m ie sz c z ą ­
cym się  w naszy m  gm achu ,  w y g o d n e  p o m ie ­
szczen ie  w cenie’ począwszy  od  2 k o ro n  dz ''em ie 
Z p ro w in cy ą  p o ro z u m ie n ie  Lstowrie za  naaesla-  
n iem 20 hal w m ark a ch .  O s o b o m  d o b iz e  sy tu o w a ­
nym udzie lam y k re d y tu  wedle  um ow y,  l lu s tro  
w ane  cenniKi d a rm o  i op ła tn ie-  28',

Pracownia Łtaniftarsha Szadkowski
5«  K n H P 7 ł l l t ę M  p o le c a  b ro ń  w sze lk ich  sy s te -  
Wi l l P j l W t j y i l a n .  j.ićw. :: W a r s z t a t  rep a ra cy jn y .  

8la we Lw ow ie  p lac  B e rn a rd y ń sk i  3 . : :  C en y  nizkie .

B aczn ość!! Uwa- 
żać na zd row ie!

Przeciw wszelkim 
zarazkom są praw­
dziwe hygieniczne 

SZK LAN KI 
NU M ERO W A NE

B O M B Y
n a  p iw o V* l i t i . i 
litr., p o leca  jedynie

I

A rtur B artosz
Skład porcelan;) i szftła, b m .  róg 
Kopernika 2, f  ild, pasaż iflikulascha

MICHAŁ HACKEL
W E LW O W IE . PASAŻ M IK O LA SC HA 1. 
^  PIERW SZA KRAJOW A F A B R Y K A ^

GRAMOFONÓW
i P łyt  i Płyt

poleca G ram ofony od K 2 5 — 300. PŁYTY  
Hackei-Record,, najtrw alsze r.a św iecie  po 
kor. 3 , sztuk kor. 27 50, Każda marka 
płyt do nabycia pc cen ie fabrycznej. 304

Realność
(dwa dom y z ogrodem ) 
przy ul. Łyczakowskiej 
sprzedam  ż a r u .  :: Po* 
trzebna gotów ka 10000  
złr. W iadom ość Łycza­
ków 48, Skład  drzew a.

822

P o m ie sz k a n ie  W spólne  
d la  panny,  pan i  i u b s t u ­

d e n tó w  jes t  u in te l igen ­
tnej  v/dowy. P e t rań ek .  tu. 
O sso l iń s k ic h  11. 864

?QRTEPIAN
K a p sa  o k azy jn ie  fo r ­
tep ia n y  n o w e  i p rz e -1 
g i i n e  na jtan ie j  sp rz e -  

d a je  S k ła d  F o r t e p ia n ó w
Karola M ARECKIEG O
Lwów, B a to re g o  34. 862

Zm iana pom ieszkania! 
Rancelarya adwokacka 

! m e e u a s a
DGfifajeKsŚiegs
znajduje sięobecnie ul. 
S łw a e k ie g u  4 ,1 . p 647
nap rze c iw  g łówń.  pocz ty .

SALON

&&  M Ó ! )
„KALINA”

pizeniesio- V Ł ®  
iym .ul.So- - g S T  

oleskiego i?

S Z K O Ł A 7

Rocznik 1.
C^na egzem plarza R 8

Ik o rc w id z a
d d r e s o i B S i J n

na rok 1909 sso
z aw ie ra jący  o p ró c z  w ie lu  innych d..iałów

przeszło 40000
A d re só w  m ie s z k a ń c ó w  kr. s to ł  m L w o w a  
(z w y łą cz en ie m  s łu żb y  i n ie s a m o az ie ln y c h j  
wyjdzie z dnierr. 5. wi ześnia D o  p r z e j r z e ­
nia w e w szy s tk ic h  k a w ia rn iach ,  h o te la ch ,  c u ­
k ie rn iac h ,  l ep szy c h  m le c za rn ia ch  i z a k ł a ­
dach f ry zy e rsk icn  D o  n a ty c i a  w k s i ę g a r ­
n iach  i w Adm. „ S k o r o w id z a  A d re so w e g o "

kwou, ui. Leona Sapiehy ć l .  
Rocznik 1.

m odr.iarstwa . otw iera  
Kurs 1-go w rześn ia  br.

„K ALINA-* 859 
L w ów , S ob iesk iego  32.

Prawis i m y
bez w zględu na 

■ stan i w iek  = -  
(szczególn ie jetinak 
urzędnicy i studenci) 
m oże łatw o osiągnąć 

uboczny dochód. 
B l i ż s z e  szczegóh : 
Lwów, schowek puv.z* 
Numer 31/g. - 553

Z rl? R L K ;C Z K !
r  p ia ty n o w c  r o ^ m a J ty c h  sy­

s te m ó w , s p r z e d a j e  m ajta­
n ie  j, b o  o d  2i  c t. p o c z ą w s z y

J. F. Kleczeński
L%vów, S y k s tu sk a ż tt ,  I. p. 
h u r t .  M u a a  p a t e n t ,  n o  
w o ś  ci. P r o s p e k ty  lliu s t.-. 
o d w r o tn ie .  --  F lb ld  d a 
. . a p e t n i a n l a  I d r u c ik i  
p la ty n o w e  b . t a n i o !  a ft

i

lahłatl feąpielaróy ss  B ra tK O W s k ie g u
w e L w ow ie przy ulicy Skrzyńskiego 1. 10 
— -u- j  (boczna ulicy Ł > czak o w sk ie j)  =-■ —

®yda)e kąpiele  m inera lne  a ro p s z a w s ,  
Borowinowe,  o k ła d y  P a n y o s  przeciw! yi* 
ckfowi ,  i g l iw ie w e ,  jodowe,  z e l a z i s f e  Kj .

po bardzo nizkich cenach 760

c
<8

O

H
O T E L i

W A R S Z E W S K I
Lwów,

plac Bernardyński 1. 5.

m ieszczący  k i lk ad z ie s ią t  p o k o i  z k o m ­
fo r tem  u m eb lo w a n y ch ,  p o k o je  k a w a ­
le rsk ie  za  m ies ięczn y m  czy n sze m  od 
20 k o r o n  i wyżej i d z ien n ie  o d  kor.  
1-40 p o c zą w sz y  — przy  d o s k o n a łe m  
p u ło ż e n iu  w ś ró d m ieśc iu ,  o b o k  t r a m ­
w aju  k o n n e g o  i e lek tr .  P r . Publiczn .  
i p ”z e jezd n y m  g o śc io m  p o lec a  Z a rz ą d

Oc
%p

g d z ie k o lw iek  z a s ta w io n e  
w y k u p u je m y  i d o p łac am y  
dó p e łn e g o  l .ursu .  T e  s a ­
m e  losy  ( te  s a m e  n u m era )  
n a  ży czen ie  o d s tę p u je m y  
n a  n izk ie  sp ła ty  m ie s ię ­
c zn e  z p ra w e m ’ gry bez 
p rz e rw y -P o s ia a a c z e  io só w  
m o g ą  z a  nie o t rzy m ać  
k u r s  dz ienny  i te  sam e  
losy  z p ra w e m  gry bez 
p rze rw y  nab y ć  r.a sp ła ty  

m ies ięczne .
D o  c iągn ien ia  dnia  1-ego 

w rz eśn ia  br. po lecam y

1 los węg. czerw . 
■ k rzyża

1 los w łosk i czerw .
krzyża 

i los węg. bazy lika 
1 lo s serbsk i tyt.
1 los węg. Jo s /iv
*a K IbO p o K 5  — mie­
sięcznie. Pierwsza rata 

zpn. ? 5U.

S c h u r z  i C t . a j t i .
D om  bankow y, Lw ów , 
ulica K opernika 1. 5. 
(dom  w łasn y) 2bó

Oobowtedziainy redaktor, atarusław BraóddWskt, _Wy dawca . B tam sław Tokarski, Z drukarru .S łow a Polskiego' we Lwowie, pod ła  rząd e n  Józefa 7u*mhi*.łq.pjp;̂  i


